
    
      [image: Cover]
    

  

[image: Feedbooks]

Żyleta (jeszcze nie skończona)

myzys j.w.





Published: 2010

Tag(s): przygoda komedia polska polskie opowiadanie




,,Żyleta.

 

 

14.10

 

 Wreszcie koniec tego dennego seminarium z mechaniki i
można lecieć do domu.

-A witam kolegę Krzysztofa ,alias Wielkiego Zaganiacza.

-No cześć.I co tam?

-Zajebiście!Wreszcie po miesiącu udało mi się nakłonić Iskę
,żeby wpadła do mnie na chatę.

-Co!!!???-zapowietrzył się Krzysztof-Cały miesiąc nad tym
mendziłeś?

-No-odparłem-Myślę ,że to niezły wynik.Wyhaczyłem ją w końcu na
płytę.Tak jak radziłeś.

-Na jaką płytę?-zainteresował się Krzyś.

-Jak na jaką?Na nowego LIMAHLA!!!

-Ty ciole!Na nowego SHAKINA mówiłem!Na nowego SHAKINA!!!

-Co za różnica LIMAHL ,SHAKIN jedno gówno.Ja się tam na takiej
muzyczce nie znam.Dla mnie to musi być napierdol z dna piekieł i
wyziew Szatana na wokalu.Wtedy się wczuwam.A nie jacyś jęczący
lalusie w gejowskich makijażach jak ci dwaj.

-Widzisz chłopcze.Tyle lat już chodzisz po tym świecie ,tyle
różnych szkół pokończyłeś ,a nie potrafisz zorganizować sobie
partnerki do seksu.Jakbyś jej powiedział ,że masz nowego SHAKINA
,to byłaby u ciebie na drugi dzień i teraz miałbyś już problem z
głowy i mógłbyś zająć się innym.Te poradę masz za darmo.Jeśli
chcesz się czegoś więcej nauczyć o kobietach ,to zapraszam na kurs
zaganiacza.Jak uzbierasz odpowiednią sumkę ,zgłoś się do
mistrzunia.Ale nie bądź skąpy!Pamiętaj!Im więcej wyłożysz w tym
więcej włożysz -wygłosił to jak kazanie Mojrzesza i na szczęście
oddalił się.

 

 

14.20

 

  Ulica.

 

Teraz tylko żeby pociąg pojechał tak ,jak ma pojechać i 40
kilometrów do domu minie jak z bicza strzelił.

 

14.28

 

W porząsiu.

Wjeżdża na peron.Oby tylko odjechał o czasie i zeby przypadkiem
pod drodze nie utknął pod semaforem.Przecież o 18.00 przychodzi
Iska ,a tu jeszcze zakupy trzeba zrobić.

 

16.33

 

Ja pierdzielę.

Wreszcie się dokulaliśmy.Dwie godzinki.Ale nie jest
najgorzej.Dobrze ,że odpuściłem sobie ostatni wykład ,bo byłaby
czasowa niewyróba.Po takich staraniach i nakładach finansowych
ciężko by było się z tego otrząsnąć.

 

 

 

16.52

 

 Sklep.

 

-Dzień dobry!Paczkę paluszków ,KWIAT JABŁONI i niestety to
drogie wino importowane z Bułgarii!!!Poproszę!

-A ,dzień dobry-odpowiada dobrze mi znana z codziennych tu wizyt
pani Czesia z monopolowego-Co to?Szykuje się imprezka z
panienkami?

-Eee… Zaraz z panienkami.Z czego pani Czesia to wnioskuje?

-Przecież ty i ci twoi kumple nigdy nie splugawiliście sobie
warg innym napojem niż polski JABCOK ,a tu nagle winko bułgarskie i
jeszcze paluszki.Wypas jak na święta!!!

-Nooo… przychodzi taka jedna ,koleżanka ze studiów.Płyt
posłuchać-rzuciłem przez ramię ,zauważając że Sherlok Holmes i
Porucznik Borewicz to cieńkie Bolki przy pani Czesi z monopola.

-A… Płyt posłuchać.To uważaj ,żeby ci igła nie przeskoczyła i
nie skończyło się skrobanką.Masz tu na wszelki wypadek ze dwie
gumy.Noszę zawsze kilka w torebce ,bo jakby co to tak zawsze
higieniczniej i naturalnie bezpieczniej.

Coż było robić.Wina i paluszki do torby ,gumy do kieszeni i lecę
do domu.

 

17.20

 

 Mieszkanie.

 

Tak.Teraz na szybko prysznic.Czyste majty i skarpety
nieśmierdzące.Na wszelki wypadek prysne się BRUTALEM tu i
ówdzie.Winka i szklanki na stół.Paluszki na talerz i na stół.Zrobię
jeszcze ze dwa słoiki herbaty ,jakby nas potem suszyło.

Dobra nasza.Teraz ta jebana płyta.Tyle kasy mnie suka
kosztowała.Ale olać to.Czego się nie robi dla miłości.

 

17.45

 

 Jestem gotowy.

Adapter i wzmachol włączone.Płyta LIMAHLA na talerzu.Winka i
szklanki na stole.Paluszki tez na stole i do tego na talerzu.

Taak.Teraz tylko czekać na dzwonek.

-OOO Panie!Oby przyszła i dała mi to ,czego od niej oczekuję.W
końcu ciężko sobie na to zapracowałe i jeszcze będę musiał słuchać
LIMAHLA-wyszeptałem na szybko skleconą modlitwę.

 

18.00

 

 Bez przesady.

Dziewczyny nie mają cech królów ,więc punktualne nie muszą
być.

 

18.15

 

 Jest!Jest!!!

Słychać kroki na schodach.Ale ostro napiera.Chyba ja jej się też
spodobałem.

Tak.tak.Zostaje na moim piętrze.Tak!!! Iska!! to podróży kres!Za
tą bramą raj!

Zaczekam, aż zadzwoni ,bo jeszcze pomyśli sobie ,że
podsłuchiwałem w wyczekiwaniu.

 

18.20

 

 No co jest do kurwy nędzy.

Co ona tam zasnęła na tych schodach.Idę pod drzwi posłuchać.

Cisza.

E ,to niemożliwe.

Dobra.Mam tam chyba jakieś śmieci pod zlewem.To jakby co ,to idę
je wynieść bo już śmierdzą.

 

18.21

 

 DZWONEK!

-Ooo.cześć pieseczku-to była ona ,Iska w całej okazałości w
moich już prawie progach-Chyba się dużo nie spóźniłam?Bo wiesz
,wyłączyli prąd ,tramwaje nie jechały i musiałam iść pieszo , tak
że pić mi się chce jak rumuńskiej kozie.A co to?Idziesz jeszcze
wynieść śmieci??

-A tam.Olać śmieci.Jeszcze tak strasznie nie śmierdzą.Zresztą i
tak zaraz zamknę je pod zlewem.Cóż znaczą śmieci w porównaniu z
twoim pragnieniem ,Iska.Wejdź ,wejdź dalej.Przygotowałem tu mały
,romantyczny poczęstuneczek na dzisiejszy wieczór.

-Zaraz ,zaraz!Nie bądź taki Szybki Lopez.Pokaż płytę-Iska była
czujna jak chrabąszcz.

Krzysiek miał racje.Brak płyty w tym momencie byłby porażką.No
to przynajmniej nie wydałem połowy stypendium na marne.

-Tu jest!Tu jest!Oto ON!Nowy LIMON-napieram dumnie do
przedpokoju z okładką na klacie ,a z pokoju docierają dźwięki jego
jego ckliwej pieśni numer jeden na płycie.

-Jaki limon?Jaki limon?L I M A H L!!L I M A H L!!Ależ on jest
boski!!Dobrze ,że odszedł z tego Kaja Go Go ,bo tam grały same
pedały i jeszcze by zmienił orientację.-

Iska była wniebowzięta –nie jest co prawda tak dobry jak SHAKIN
,ale też go uwielbiam!

-To co?Może w końcu wejdziesz.Zapraszam na pokoje i do
stołu.

 

18.40

 

Pokój.

 

-Jakie winko dla pani?Nasze czy bułgarskie?-nie ma to jak mieć
klasę.

-A… To, to bułgarskie.Niedawno je piłam.Straszny syf!Smakuje jak
kompot Babci Józi ze zgniłych pomidorów.Dawaj najpierw KWIAT
JABŁONI.Potem już nam będzie wszystko jedno-Iska nie doceniła
mojego gestu.

 Ja pierdolę!Ale to zjebałem!Mogłem kupić dwa KWIATY i
jeszcze bym miał dwie paczki paluszków ,a może jak bym poszukał w
kieszeniach to starczyłoby na biszkopty.No cóż.Kto by się
spodziewał.Kobieto -puchu marny-kto Cię zrozumie.Czy jakoś tak to
było.

Najważniejsze ,że jest.

Walniemy po szklanie i do ataku!!!

 

 

 

19.00

 

-To co Iska.Jeszcze po szklaneczce i puszczam znów
płyteczke.

-Jasne.Puszczaj go wreszcie.Pierwszy raz widzę człowieka ,który
15 minut otwiera jabcoka.

 

18.00

 

 Gabinet szefa partii komunistycznej w mieście wojewódzkim
na Śląsku.

 

Towarzysz Pażdziernik -czyż może być piękniejsze nazwisko dla
rewolucjonisty-studiuje tajne plany operacji "Czerwony Paryż"
,dotyczące przewrotu komunistycznego we Francji ,gdy dzwoni
niebieski telefon.Niebieski telefon-drugi po czerwonym ,który
należy odebrać.

-Słucham.Październik.

-Agent Nautilus z oddziału U-bootów.Melduję towarzyszu ,że już
jest.

-Co jest?Kto jest?Mówcie mi tu do rzeczy Nautilus!

-No nie wiem czy mogę ,tak przez telefon?

-Co wy??To jest niebieska linia!Możecie mówić co chcecie.Bo jak
nie chcecie to tak was przyciśniemy ,że zechcecie.

-Tak jest towarzyszu.A więc ,melduję że agent Richelieu
przyjechał.

-Richelieu?Też se wybrał pseudonim.Jak ten kościelny
antymuszkieterski kapitalista czy też feudał?

-To nie pseudonim.On się tak nazywa.

-Jak to się nazywa?Co wy mi tu pierdolicie towarzyszu??

-Noo..mówiliście ,że mogę mówić wszystko na tej linii.

-Dobra -Pażdziernik się lekko zirytował-Meldujcie mi tu wszystko
,bez pierdół i nazwisk.

-Tak jest towarzyszu-Nautilus zadrżał na samą myśl ,że mógłby
jeszcze bardziej wkurzyć szefa-Agent Zola z ojczyzny Zoli przybył
do naszego miasta i zatrzymał się w hotelu o łacińskiej nazwie
naszego regionu.

-Tak.W porządku Nautilus.I nie trza było tak od razu???A tak to
znowu będziecie bez premii ,za to że przybliżacie dzień mojego
zawału ,denerwując mnie z wieczora.

-Tak jest!Przepraszam towarzyszu!

Październik wiedział co robić.Wszak sam nawiązał kontakt z
francuskimi rewolucjonistami i przy zachowaniu najgłębszej
tajemnicy ściągnął ich przywódcę do Polski.Była to najistotniejsza
część planu "Czerwony Paryż" ,który opracował wraz z szefem
wszystkich czerwonych szefów ,towarzyszem Arbuzem.

-Jedźcie do hotelu.I na 19.30 ma mi być gotowy bankiecik z
panienkami ,żebyśmy się pozytywnie naładowali przed naszą
rewolucją.Zaczynamy tradycyjne od wspólnej koncelebracji Dziennika
Telewizyjnego.A potem standartowo.Żarcie.Wóda.I panieny.

-Aha,i weźcie tam oddział najlepszych ludzi.Co by się nic nie
wydarzyło.Bo wicie Reagan nie śpi ,a CIA to nawet nie je.Więc trza
być czujnym.

-Tak jest towarzyszu.Wszystko jasne.Hotel będzie lepiej
chroniony niż Mur Berliński.

-Może aż tak nie przesadzajmy.Wystarczą pistolety i pały.U nas
naród spokojny ,więc lepiej go nie wkurwiać.To na tyle.Do
zobaczenia na Dzienniku.

-Tak jest towarzyszu Październik.Na Dzienniku.

I udali się do swych obowiązków.

 

19.40

 

-Zajebista płyta!Zajebista!Ależ on ma wokal!I ta muzyka!Boskie
dźwięki.

-Cieszę się ,że ci się podobała-za chuchu nie czaiłem czym Iska
się tak zachwyca.Jakiś koleś piszczącym głosikiem wyje na okrągło
LOVE we wszystkich odmianach.A muzyczka?!Ja pierdolę!!Bez tego
jabcoka ,nawet u boku Iski nie dałbym rady dotrwać do końca.

 Oooo… Panie!Dzięki Ci za owoce pracy naszego przemysłu
przetwórczego ,który natchnięty przez Ciebie w Kanie Galilejskiej
umie przetwarzać zgniłe jabłka i siarę w tak cudowny napój-kolejna
pieśń dziękczynna.A teraz mała prośba do Pana.-Ooo..Panie!Spraw
,proszę Cię aby Iska już była gotowa ,gdyz mój korzeń już tak stoi
,że zaczynam mieć problemy z krwioobiegiem.

Iska rozanielona na maksa zaczyna całować gębę artysty na
okładce.

Dobra.To już mój czas.Czas napierać.W końcu męczę się już prawie
półtorej godziny.Czas na nagrodę.Czas na skok do studni.

-Ale się tu duszno zrobiło-rzekłem ściągając koszulę.

-Tak-odpowiedziała Iska-to słowa miłości LIMAHLA i jego cudna
muzyka rozpalają serca i zmysły do czerwoności.Nadeszła pora na
bułgarskie wino.A bułgarskie wino jak nakazuje tradycja ,musi być
pite topless!

I baach!!Koszulka Iski wylądowała na podłodze.

"Ale się nadupiła.A jeszcze przed chwilą wyglądała całkiem
normalnie.KWIAT JABŁONI czyni cuda."-pomyslałem wniebowziety.

-To ja ci pomogę-zacząłem mocować sie z tylnym zapięciem jej
stanika.

"Dobrze idzie.Mam ją.Wcale się nie wyrywa ,ani nie wierci."

-Wiesz Iska.Jak widzę jaka jesteś szczęśliwa słuchając tej
muzyki ,to postanowiłem dać ci tę płytę-nie ma to jak łapówka.

-Co ty?Naprawdę?Tak za darmo?

-Jasne ,jest twoja-potwierdziłem.

-Eee..A potem powiesz ,że byłeś pijany i będę musiała ci ją
zwrócić-Iska była nieufna.

-W żadnym wypadku.Zresztą ,jak chcesz mogę ci to dać na
piśmie-trzeba być honorowym.No nie?

-Mógłbyś?To może tu w moim kalendarzu to napiszesz.Bo wiesz
potem to różnie bywa.A jeszcze jedno wino przed nami i nie wiadomo
,jak się to wszystko potoczy.

-Dawaj ten kalendarz ,żeby było wszystko jasne-wziąłem długopis
i napisałem ,co miałem napisać.Zresztą.Na kiego grzyba mi ta
płyta??Żeby mnie kumple nie daj Boże wyśmiali.-Ooo..Panie.Chroń
mnie ,błagam Cię od prześmiewców wśród najbliższych i dalszych
też.

 

19.55

 

-Hej Iska.Mogę sobie tak koło ciebie tu przycupnąć-zapytałem
nieśmiało-Ale nie myśl ,że to przypadkiem coś ten-teges.Nie należę
do tych co macają i gwałcą piękne dziewczęta.

-Cos ty.W życiu bym cię o to nie podejrzewała.Chodź ,przytul
się.Po LIMAHLU zawsze wpadam w taki romantyczny nastrój i
potrzebuję czyjegoś ciepła.

"Ależ sukces.Ależ sukcessss!!!!Plan lepszy niż sześcioletni.O
rany ,ależ jestem zajebisty.Muszę się skupić bo zaraz się
zacznie!

-Oooo… Panie.Pozwól że dzięki złożę Ci później.Teraz czas
działać"

-To co?Może zaczniemy od małego rękodziełka?-spytała Iska
rozpinają mój rozporek.

Byłem wniebowzięty.

-Ty jesteś mą królową ,więc ty decydujesz-odparłem i błogi
uśmiech zstąpił na mą twarz.

Już jest.Teraz tylko odchyli czyste majtki i się
zacznie.JAZDAAA… .

Rozłożyłem się komfortowo i oczekiwałem na dłoń rozkoszy ,gdy
zniesmaczony okrzyk mej pani walnął mnie jak koń kulawego.

-O fuj!!!Przecież ty masz owłosionego kutasa-Iska była tak
zniesmaczona ,jakby wsadziła rękę w krowią kupę ,a nie w mój czysty
rozpór.

-No tak.Przecież jestem już dorosły.Okres dojrzewania mam już za
sobą.To ,że nie mam zarostu na twarzy i klacie jeszcze o niczym nie
świadczy-odparłem.-A jak się czegoś obawiasz.Wiesz.Jakieś Bejbi czy
coś.To wiedz ,że jestem przygotowany i w tym temacie.Mam Stomila
Olsztyn-gumę.Jak się jeszcze boisz ,to możemy nałożyć dwa na
raz.Tak ,wiesz,jeden na drugi.

-To nie o to chodzi.Rozmiar też jest ok., tak na pierwszy
dotyk.Problem tkwi gdzie indziej.Nie mów ,że nie słyszałeś na
uczelni co o mnie mówią?

-E tam ,kto by tam jakiś głupich plotek słuchał-żachnąłem się z
deczka.Obiło mi się co prawda o uszy ,że na Iskę mówią
"higieniczka" ,że podobno cała tam wygolona i trzeba być też
ogolonym ,żeby u niej w kiblu zamieszać.Ale mało to pierdoł się
słyszy.I co?I nic.

-Ale coś słyszałeś-naciskała Iska ,dosłownie i w przenośni.Widać
było ,że też jest napalona i to tylko krótka ,kosmetyczna przerwa w
naszej podróży do raju.

-Powiedz ,powiedz .Co??..Bo idę domu.Z płytą.Napisałeś ,że mi ją
dajesz.Pamiętasz?

-No jasne ,że pamiętam.

-To mów!CO??

-Nic takiego.Jakieś takie opowieści dziwnej treści.Coś o jakimś
goleniu.Czy coś tak.

-Tak.To o goleniu , to akurat prawda-rzekła poważnie
Iska.-Widzisz ja cierpię na bardzo rzadką i nieuleczalną chorobę
skóry.Mam alergię na włosy łonowe.Gdy ich dotknę skórą to mam
duszności ,omdlenia i strasznie puchnę.O!!Widzisz jak mi nabrzmiewa
dłoń.Na szczęście to była mała dawka i włos nie bardzo
agresywny.

-To może ja się Iska tak na szybko ogolę.To może jeszcze coś z
tego będzie.Bo w sumie szkoda byłoby zmarnować taką cudownie
romantyczną atmosferę-trzeba to ratować.Trzeba to ratować.Nie
popuszczać.To się nie może nie udać.

-No jasne głuptasku.Pędź do golenia.I pamiętaj ,że ja tu na
ciebie czekam.-z zamglonym wzrokiem powiedziała Iska ,a mi kamień
spadł z serca.

-To ja lecę do łazienki i za momencik wracam-krzyknąłem w
biegu.

"Ogolę se fiuta i lecimy.Ale będzie jazda"

Wpadłem do łazienki i równocześnie w panikę.Ogolę
się.Tak.Kurwa.Tylko czym???Niestety nie używałem jeszcze sprzętów
do golenia ,a że mieszkałem sam ,to nie było sprzętów do golenia w
moim domu.Co robić?Co robić?Tylko spokój.No panic.Coś
ostrego.Potrzebuję coś ostrego.Co ja mam ostrego w domu.Co mam
najostrzejszego w domu.

"Oooo..Panie. Błagam Cię.RATUJ!!!"Jest.Mam.Ostry jest gad.Ostry
jest to gad.Najostrzejszy jest gad to.A imię jego.NÓŻ DO
CHLEBA.Skręcam do kuchni.Żeby tylko Iska mi nie wymiękła.Ale
spoko.Poleży trochę ,to jej ta opuchlizna z ręki zejdzie.Tylko jej
na zdrowie to wyjdzie.Bo cholera wie ,jakby się w takim stanie
podnieciła.Jakby jej cisnienie krwi podskoczyło .No ,to mogłoby być
niedobrze i równocześnie niezdrowo.Niech se dziewczyna
poleży.Odpocznie.I potem to już można bez obaw.Kto wie ,czy to nie
jest zaraźliwe?A stosunek w stresie zbyt wskazany nie jest.A jakie
to może mieć przykre i nieodwracalne następstwa dla zdrowia
mężczyzny.

-Wiesz Iska.Puszczę ci tę płytę.Żebyś się zrelaksowała.Poleż
sobie.A jak tam dłoń?Opuchlizna schodzi?

-Schodzi pieseczku.Schodzi.Idź się już ogol-nalegała Iska.

-Dobra.Lecę.

 

 

19.30

 

Hotel.

Towarzysz Październik ,Nautilus ,agent Zola i mnóstwo większych
i mniejszych towarzyszków oraz chmara panienek nienajcięższych
obyczjów z powagą i na baczność rozpoczynają oglądanie Dziennka
Telewizyjnego.Jedynego słusznego dziennika po tej stronie
kurtyny.

Wiesci płyną z ust spikera jak surówka z Huty
Katowice.Świetliste.Gorące.Same sukcesy.Pełen optymizm.Nie ma bata
na nasz dzielny naród z partią i partię z narodem.

 

20.00

 

-Widzicie towarzyszu Zola i pogodę na jutrzejszych rozmowach
będziemy mieli w pytę .To jest ładną ,towarzyszu.Ładną.Taką
naszą.Robotniczą.Słońce zajdzie na czerwono.Nadchodzi czas.Nasz
czas-roztoczył wizję Październik –Cała Europa niedługo będzie
oglądać ten sam Dziennik Telewizyjny nadawany z Moskwy.

-OUI!OUI!-odparł Francuz Zola.

-No to towarzysze napijmy się ,a potem,jak to się u nas
mówi.Kurwy na stół-majty w dół!!!Czyli imprezę czas
zacząć-zakomenderował Październik.

-OUI!OUI!-wiadomo kto.

 

20.30

 

Kuchnia.

Jest!Ja pierdolę ,jaki on wielki.O ciul!Ostry jak brzytwa!Kiedy
to go ostrzyłem?Przedwczoraj.Nie.Wczoraj.Miałem takie stare
,miękkie pomidory i nie szło ich pokroić.A więc wczoraj byłeś
ostrzony.Nie wróży to zbyt dobrze moim genitaliomSprawdzę najpierw
na ręce.No ,no z tą kosą nie ma żartów.A jaki on
długi.Nie.Nie.Wyraźnie zauważalny brak stabilności w operowaniu tym
narzędziem.Nie.Nie ma szans.Nie w tych rejonach.Żebym potem przez
głupią Iskę miał się okaleczyć ,albo coś jeszcze gorszego.Dobra.Jak
nie ty ,to kto?Co ja mam jeszcze tu ostrego?Te małe noże z kompletu
do jedzenia to chujnia straszna.Mają ząbki i nie da się ich
naostrzyć.No to tak jak brzeszczot -też jest niby ostry ,metal
tnie-ale w mojej sytuacji się nie przyda.

Tak.To teraz trzeba będzie się skupić i w jakiś sposób rozwiązać
problem włosów łonowych i to w miarę szybko.Tym bardziej ,że Iska
tam czeka ,a ta opuchlizna nawet prędko złazi.

 

Myśl!Myśl!

 

Ooo MAM!!!

Oooo… Panie.Oooo… Przepraszam Cię za te przekleństwa.Ale to z
wrażenia dla Twej dobroci.Oooo… Dzięki Ci Panie po trzykroć.

No jasne.Jak mogłem o tym zapomnieć.Przez te jabole coś mi
pamięć nie wyrabia.Muszę trochę wyluzować z tym piciem ,bo jeszcze
studiów nie skończę.A wtedy to mnie stara zabije i jeszcze na
dokładkę będę musiał iść do jakiejś pojebanej pracy ,bo mi
zablokuje kasę.I rano wstawać.I marnować tam mnóstwo czasu.I
słuchać tam jakiegoś ciula ,co mi będzie głupio nawijał.I jeszcze
do tego ta wypłata na koniec.Na nic nie wystarczy.Koniec imprez
,koleżanek i jabcoków .Nie ,nie .To nie dla mnie.Jeszcze nie jestem
na to gotowy .Już wolę brać stypendium.

Dobra.Bo odbiegłem od tematu.Straszne mam ostatnio przeskoki w
myśleniu.Pamięć też już nie taka jak przed maturą.Muszę coś z tym
zrobić.Od jutra ,albo lepiej od nowego roku nie piję.Będę się przez
te parę miesięcy ograniczał ,żeby organizm nie doznał szoku ,gdy mu
zablokuję dopływ procentów.Ale nie martwmy się na zapas.

Teraz Akcja Iska i Włosy Łonowe - Kontynuacja.

Jest ratunek.

Dzieki Ci Panie ,że odnalazłeś w mym mózgu choć jedną szarą
komórkę i mogłeś mi ukazać wyjście z tej jakże niezręcznej
sytuacji.

A tak swoją drogą ,to jak mogłem o niej zapomnieć.Przecież
powinna mi się nasunąć jako pierwsza.Cóż ,może to przez nadmiar
wrażeń.

Najważniejsze ,że sobie o niej w ten ,czy inny sposób
przypomniałem.

Oto rozwiązanie mojego włochatego problemu .

Maszynka Dziadka!

Maszynka Dziadka!Jest wielka i będzie mi służyć.Tylko gdzie ona
jest.Chyba tam gdzie ordery z Wehrmachtu.Wszak to maszynka spod
Stalingradu ,tylko od zachodniej strony.

No to do pokoju.

Po Maszynkę.

Po zwycięstwo.

-Patrz Iska.Zapomniałem ,że maszynkę do golenie mam tu w biurku
,bo ostatnio ją naprawiałem.Wiesz ,to stara maszynka jeszcze po
nieżyjącym dziadku jak był na strasznej wojnie.Wojnie obronnej
przed azjatycką dziczą w 1942 roku.Niestety przegranej.Ma dla mnie
wielką wartość duchową.Bardzo o nią dbam.Czyszczę.Reguluję.I
trzymam ją tu w pokoju w biurku.Bo wiesz ,w łazience to różnie
bywa.Jeszcze by gdzieś wpadła ,albo zardzewiała.Bo przecież tam
jest straszna wilgoć.Pary od groma.Smród i od czasu do czasu jakieś
mydliny.

-Kurcze.Myślałam ,że już jesteś ogolony.Weź no się spręż-Iska
wyraźnie zniecierpliwiona.

-To po szklanie bułgara i idę golić fujara.

-Dobra.Dawaj.Idź i wracaj bo czekam spragniona.

 

 

21.00

 

Łazienka.

 

Tak.Teraz majty w dół i golonko fujary raz.No to lecimy.

Ależ ta maszynka.Uratowała mnie.To na pewno dziadek z nieba mnie
wsparł swą mocą.

„OOooo… Panie.Błagam cię.Miej w opiece tam dziadka mego co by
mnie wspierał po kres mych dni.”

Dobra ,ale szuram tam i szuram a włochów nie ubywa.Co z tą
maszynką?Może zepsuta?Nie.To niemożliwe.To niemiecka maszynka
bojowa.Nie może się zepsuć.Jak by mógł nieogolony niemiecki
żołnierz stanąć przed swoim Fuehrerem.Albo jak by mógł nieogolony
niemiecki żołnierz dobijać się do Wallhalli.Chociaż to trochę bez
sensu.Wikingowie mieli przecież straszliwe brody.Ale może oni
zajmują inny sektor.Wtedy były inne czasy i inne standarty
wojskowej urody.

Dobra!Nie czas teraz na mitologiczne dywagacje.

Teraz najważniejsza jest maszynka.

Trzeba się jej z bliska przyjrzeć.

No wiedziałem!Wiedziałem ,że ona się nie może zepsuć.Diabeł po
prostu ,jak zwykle tkwi w szczególe.A tym szczegółem tu jest to ,
że nie ma żyletki.Widocznie ta po dziadku się stępiła albo
zardzewiała.W końcu miała już ze czterdzieści lat.Nic na tym
świecie nie trwa wiecznie.Nawet niemieckie żyletki z Trzeciej
Rzeszy.Chociaż jak się w tym wszystkim mają Garbusy albo buty po
starszym bracie dziadka?Pewnie jest to wyjątek ,który potwierdza
regułę.

-Już Iska.Już.Kurde ,ale się teraz wystraszyłem-krzyknąłem do
niej z łazienki-Myślałem ,że Maszynka Dziadka się zepsuła ,a tu po
prostu nie ma żyletki.Zaraz włożę nową i za minutkę przybywam
ogolony do ciebie.

-To superrrr-odparła ,wyraźnie podjarana Iska-PRZYBYWAJ!!

 

 

20.50

 

Hotel.

 

-Ale się nam towarzysz Zola nabił ,jak biszkopt.Jak tak dalej
pójdzie ,to nawet podupczyć nie będzie miał siły-zażartował przy
stole towarzysz Październik.

-OUI!OUI!-wymamrotał Francuz i widać było ,że już mu dużo do
zgonu nie brakuje.

 

21.03

 

Łazienka.

 

Przecież miałem żyletkę do skrobania tuszu ,jak coś w rysunku mi
nie wyszło.Jest w pudełku z rapidografami.Rapidografami.O fuck ,no
nie.To się  pogłębia.Taki niefart i to w takim
dniu.Rapidografy pożyczyłem tydzień temu na jeden dzień Rychowi ,a
ten kutas mi ich do dzisiaj nie oddał.

Co teraz????

Gdzie tu znależć chłopa co się goli?I to w miarę blisko.I szybko
,bo Iska czeka.

Tych pajaców z mojej kamienicy  to nie znam.Zresztą po co
mam ich znać.Wiszą mi kalafiorem.

Sasiadkę znam jedynie z mojego piętra ,ale ona mieszka z mamą
,bez starego.Do mamy też żaden facet nie zagląda ,taka paskudna
.Nie będą miały sprzętu.

Ale zaraz.Może mają jakąś żyletkę do czegoś tam ,albo może golą
nogi i mają całą maszynkę.Trzeba wkładać gacie i lecieć do sąsiadek
bez zbędnych gadek.

-Zaraz przyjdę Iska.Idę tylko do sąsiadów po żyletkę ,bo moja od
tygodnia nie wróciła do domu.

-Dobra tylko wracaj szybko-rzuciła na pożegnanie Iska.-Jak to
twoja od tygodnia nie wróciła??

-Nic.Nic.To tylko taki skrót myślowy Iska.

-Aha ,to może użyjesz jakiegoś skrótu goleniowego ,jak jesteś
taki skrótowy.Na razie jakoś tego nie poczułam.

 

 

21.10

 

Sąsiadka.

 

-Dzień dobry pani!

-A witam młody sąsiedzie!

-Czy ja zastałem może Kryśkę?

-Niestety.Krysiunia wyszła.A co chciałeś?A tak w ogóle ,to co ta
muzyka tak głośno tam u ciebie gra ,aż okna brzęczą!

-Tak z kolegą z uczelni zdobyliśmy pewną kultową płytę i w
skupieniu odsłuchujemy.

-Kultową powiadasz.No dobrze.Tylko żebyś pamiętał ,że od 22.00
cisza nocna obowiązuje wszystkich.A w szczególności ciebie!

-Tak oczywiście proszę pani-co miałem rzec innego.

-A co chciałeś od Krysiuni?Może coś przekazać?

-No ,nie tyle przekazać ,co pożyczyć.Bo widzi pani my z tym
kolegą ,to słuchając tej muzyki kreślimy jeszcze taki bardzo ważny
plan na uczelnię.Niestety kolega spier… to znaczy popełnił błąd i
właśnie chciałem pożyczyć żyletkę ,żeby ten tusz zeskrobać.

-Oj to masz pecha-odpowiedziała szczerze załamana-u mnie w domu
nie ma żyletek ani innych bardzo ostrych przedmiotów ,gdyż jest
sprzeczne z zasadami jakie wyznaję i stylem życia ,który
propaguję.Przykro mi bardzo ale niestety nie mogę ci pomóc.

-W takim razie przepraszam za najście i do widzenia.

-Do widzenia.I pamiętaj.22.00!Cisza nocna!

-Oczywiście proszę pani.Do widzenia.

 

 

21.30

 

Powrót.

 

No to dupa zbita.I co ja teraz powiem Isce.Nic trzeba się będzie
ubrać i cisnąć na miacho kupić gdzieś żyletę.

-Wiesz Iska.Będę cię tu musiał na jakiś czas zostawić
samą-zakomunikowałem hiobową wieść.

-A co ty wychodzisz?-spytała z niedowierzaniem.

 

-Wychodzę ,żeby wkrótce wrócić-podtrzymałem ją na duchu-Idę na
miacho kupić żyletkę!!

-A gdzie ty chcesz ciulu o tej porze żyletkę kupić?

-Jak to gdzie??W kiosku na rynku!!Jest czynny do 22.00!Jak
dobrze pociągnę z kamasza to za siedem minut tam będę.A ty tu
czekaj.Pij wino.Słuchaj płyty.Czekaj.

-Czekam.Czekam.Tylkoo się pospiesz-ponaglała mnie Iska.

-Stara!Przysięgam ci ,że dokonam najszybszego zakupu żyletki w
całych dziejach ludzkości!Dzieci się będą o tym kiedyś na historii
uczyć-zapewniłem ją i w drogę.

 

 

21.50

 

Rynek.

-No to chwała Bogu ,zdążyłem-powiedziałem kioskarce przez
okienko.

-Oj niestety NIE młody człowieku.Dzisiaj specjalnie nie
wykorzystałam przerwy śniadaniowej w ciągu dnia ,żeby zamknąć 10
minut wcześniej.

-Ale proszę pani ja tylko żyletkę chciałem kupić-błagałem.

-Niestety ten kiosk jest od minuty nieczynny-zakomunikowała
kioskarka.

-Jedną żyletkę błagam ,płacę każdą cenę.

-No to szkoda że nie mam żyletek ,bo mogłabym cię nieźle
naciągnąć-odparła ze smiechem.

-I co ja teraz mam począć-myślałem ,że się rozpłaczę.

-Spróbuj na dworcu.Tam jest kiosk czynny do północy-poradziła mi
mądra kioskara.

 

22.00

 

Hotel

-Towarzysz Zola doszedł do zola-zakomunikował wszem i wobec
towarzysz Październik.

-Nautilus!Do nogi-dorzucił jeszcze.

-Na rozkaz melduje się towarzyszu Pierwszy Sekretarzu-wybełkotał
Nautilus ostatkiem sił unosząc głowę znad biustu pewnej powabnej
Loli z obsługi przyjęcia.

-Wezwijcie mi tu Nautilus ,wicie rozumicie ,paru chłopaków ,coby
naszego naszego towarzysza z Francji do pokoju zaprowadzili.Dzisiaj
z niego już nic nie będzie ,bo mu chyba żubrówka zaszkodziła.A tak
wołał-BISON polej BISON.Niech się chłop wyśpi ,bo jutro przed nami
ważne rozmowy jak rozpieprzyć zachodni kapitalizm ,to koło 10.00
musi być monter.

-Tak jest towarzyszu Październik.Juz sie robi-rzucił
Nautilus.Wstał z Loli i poszedł po ubeków do transportu
wyzolowanego Zoli.

-Aha.I żeby mu włos z głowy nie spadł.Miejcie też oko na cały
hotel i otoczenie-usłyszał jeszcze opuszczając salę.

 

22.05

 

Dworzec.

Widzę juz kiosk.Moją Mekkę.Pali się w nim światło to znaczy ,że
jest czynny.Chyba ,że kioskara zapomniała zgasić.Eee.. trzeba
myśleć pozytywnie.Na pewno jest czynny.Przecież kioskara z rynku
powiedziała ,że do24.00.Kto jak kto ,ale ona to ma wiadomosci z
pierwszej ręki.Nie wpuściła by mnie w maliny.Żeby tylko żyletki
były.Na pewno będą.Muszą być.To jest kiosk na dworcu.Najlepiej
zaopatrzony kiosk w województwie.Tutaj można czasem nawet papierosy
bez kartek i ligninę kupić.A czym przy tak deficytowych towarach są
głupie żyletki.Na pewno będą.Może nawet Wilkinsony, to sobie łona
tak bardzo nie pozadzieram ,jak Polsilverami.Właściwie to nieważne
jakie ,byle były ostre.Ostatecznie mogą byc nawet radzieckie
,przynajmniej na dłużej starczą.

-Dobry wieczorek.Dwie żyleteczki poproszę-rzuciłem wgłąb kiosku
przez uchylone okienko.

-Nie taki dobry ,bo żyletek nie ma-odzrzucił kioskarz.

-Jak to?Jak to nie ma???

-Normalnie chłopaczku.Nie ma.Wysprzedałem już przydział na ten
miesiąc.Następna dostawa za dwa tygodnie.A właściwie to po co ci
żyletki i do tego aż dwie ,jak nie widzę u ciebie ni krzty zarostu
na gębie-popisał się chłop spostrzegawczością.

-To dla Taty ,prosze pana-wpadłem na genialny pomysł-Tata wysłał
mnie po żyletki ,bo musi być na jutro ogolony.

-To musisz tatę zmartwić-odparł kioskarz-Bedzie musiał spróbować
jakiegoś innego sposobu ,bo żyletek nie ma.

-Może ma pan chociaż jedną?Może gdzieś spadła między
gazety?Stary mnie zabije ,jak wrócę bez żyletki.Bo widzi pan ,on
pracuje w takich tam służbach mundurowych.A jutro mają jakąś ważną
zagraniczną wizytę i dowódca rozkazał im ładnie wyglądać i być
ogolonymi.Błagam pana.Jedną żyletkę.Może być nawet pół lub lekko
używana ,byle ostra.-niewiel brakowało i bym się rozpłakał.

-Niestety chłopcze ,nie mogę ci pomóc-kioskarz był nieugięty jak
gruby pręt.

-To co ja mam teraz zrobić.Sam ,o tej porze.I do tego bez
żyletki.Może mi pan chociaż coś doradzi-poprosiłem.

-Co ja ci mogę doradzić.Troche późno twój ojciec przypomniał
sobie ,że musi się ogolić.Wszystko już dawno pozamykane.Jedynie
meliny pracują pełną parą.Ale czy tam będą mieli żyletki?Bimber
,wódę i jabole - na pewno.Ale czy żyletki???-zamyślił się
kioskarz.

-O dzieki za tę wspaniałą radę.Na melinie jest wszystko.Jak nie
żyletkę ,to brzytwe na pewno będą mieli.Lecę na metę.Jeszcze raz
,dzięki za radę.Oby panu kiosku nigdy nie okradli-rzuciłem na
odchodne i ruszyłem w drogę.

 

22.23

 

 Tyle kuźwa czasu zmarnowałem.Takie wyprawy po całym
mieście ,a melina zaraz koło domu.Co za matoł ze mnie ,że na to nie
wpadłem.Dawno już bym był z Iską pozamiatany i mógłbym już iść
spać.Dobrze ,że chłop był taki inteligentny i właściwie mnie
pokerował .Nooo ci kioskarze to niezła ekipa rzekłbym nawet –
przechuje.

 

22.42

 

Melina.

 Ja pierdolę!Jak zwykle kolejka!Ludzi od zajebania.Nie ma
raczej co liczyc ,że ktoś wpuści mnie poza kolejką.Tutaj niestety
każdemu się spieszy!

Ale spoko.Od czego ma się kumpli z podstawówki ,z którymi
jaraliśmy sporty na torach.Teraz przejeli interesy po rodzicach i
orają po nocach sprzedając alkohol potrzebującym.Mam nadzieję ,że
któryś będzie jeszcze na chodzie i przyjmie mnie poza kolejnością i
bez zapisów.W końcu dawałem im odpisywać zadania domowe na
przerwach.

No nic trza się wbijać na pewniaka ,od razu na górę.

-Halo!!!Koleś!!!Dokąd to!!!Tu jest kolejka!!!-podniosły się
głosy z tłumu zalegającego plac przed meliną.

-Ja do Grzesia idę na imprezę-rzuciłem w tłum.

-Aaa ..do Grzesia!To spoko.Idź!

 

22.45

 

-Nooo..Cześć Grzechu!Jak tam?Ciężko się tu do ciebie dostać!

-Aaaa..Witam.Jakoś leci.Ale mówie ci stary.Czasami to mam już
tego wszystkiego dość.Noc w noc taka harówa.Potem śpię do
piętnastej.Potem po towar.I ledwo wrócę ,już zaczynają przyłazić.Ja
nawet kurwa nie mam kiedy pieniędzy swoich policzyć a co dopiero je
wydać.Cała szafa już jest nimi zajebana i nie mam gdzie
chować.Mówię ci.Do chuja takie życie!Kaszana!

-Tak stary.Każdy niesie swój krzyż przez życie.Jedni lekki i
biały.Drudzy czarny i ciężki.My niestety należymy do tych
drugich.-próbowałem go podnieść na duchu.

-Tak.Masz rację.My to ci drudzy.Ależ ten los niesprawiedliwy.A
tak właściwie to co cię sprowadza o tak wczesnej porze?I to bez
kolejki!Zazwyczaj jesteś po północy.-wrócił Grześ do
rzeczywistości.

-Wiesz Grzesiu.Przyszedłem tu bo mam problem i ty jesteś moją
ostatnią deską ratunku-a co,niech się chłopak dowartościuje.

-Co??Nafikałeś jakimś zbójom ,a może psiarni??Mówiłem ci ,że
przez te długie kłaki ,to będziesz miał non stop kłopoty.Ale kaskę
na rozwiązanie problemu masz??Bo wiesz z tym się wiążą pewne
koszty.

-Nie Grzesiu.Tym razem to nie to.-rozwiałem jego domysły.

-AHA!Ale mam nadzieję ,że nie chcesz winka na kreche.Bo wiesz.Ja
to nie PCK albo jakiś Caritas.-Grześ niestety nie należał do grona
osób określanych jako szczodre.

-Nie.Mam winko w domu (chyba?).Przyszedłem tylko się zapytać czy
nie masz jakiejś żyletki na zbyciu?

-Żyletki???Co ty gadasz??Co to ja jakiś supersam jestem?Może
jeszcze karpia na święta ci załatwić?

-Wiesz ,myślałem że tak obrotny człowiek jak ty może mieć różne
rzeczy na sprzedaż oprócz wódy i jabcoków.Może masz swoją zapasową
do maszynki?Jutro ci ją odkupię.

-Nie da rady.Jest problem z żyletkami.Nawet doliniarze nie mają
czym torebek kroić.

-A nie masz jakiejś swojej?Odkupię ci trzy.Bardzo mi na niej
zależy.Zrozum to tak zwana sprawa życia i śmierci.

-Widzisz chyba jak wyglądam –zacietrzewił się Grześ –Widzisz
jaki mam zarost!Nie mam żyletki nawet dla siebie.

-Ale może gdzieś ci się zawieruszyła-nalegałem –może być nawet
lekko tępawa.

-Tępawa powiadasz – zamyslił się Grześ –Mam.Ale nie wiem czy
odważysz się ją dotknąć.Goliłem nią łono jak miałem ospę i musiałem
wcierać maść w miejsca gdzie były sączące się
ropienie.Ohyda.Stary.Boję jej się od roku dotknąć i leży w kiblu na
oknie.Jak chcesz to bierz.Odkupisz mi potem te trzy nowe i będziemy
kwita.

-Nie ,nie ,dzięki stary ,ale nie skorzystam.Aż tak
zdeterminowany nie jestem.Myślę ,że wolałbym dać się opalić
palnikiem niż ogolić tą żyletką.

-Dobra – powiedział Grześ wstając z krzesła –To czas do roboty
,bo ludzie czekają.Idziesz?Czy coś bierzesz?

-No.Jak już jestem to nie będę tak na pusto wracał.Wezmę jakąś
buteleczkę księżycóweczkę.Masz jeszcze tą co pędziłeś jak byłeś
chory na łuszczycę?Tą taką żółtawą?

-Wiesz ,mam tam jakieś stare zapasy –ożywił się Grześ –Ale nie
ma tego za wiele i w związku z tym TANIE BYĆ NIE MOGĄ!!

-Kasa nie gra roli.Dawaj flachę!I tak już tej żyletki nie
zorganizuję ,to co mi kurwa zostało-rzekłem bardzo
zrezygnowany.

 

 

 

23.17

 

Ulica przed Placem Przed Meliną.

 No to ,myślę sobie ,kapa.Tyle podchodów ,akcji ,
wydatków.Ta zasrana płyta!Co ja z nią teraz zrobię.A jak ją Iska
przez przypadek porysowała to już całkowita porażka.

Ooo Panie.Ależ mnie doświadczasz.Tak ciężko.Taki plan!Taka
realizacja!I przez taką pierdołkę.A swoją drogą , jak to się trzeba
dokładnie wszystkiego wcześniej dowiedzieć.I wtedy byłbym
przygotowany.Żyletek miał bym w kiblu od zajebania.A tak niestety
dupa zbita.

I jeszcze te dziury w pamięci.Płytę przecież wspaniałomyślnie
podarowałem Isce.I co za to dostałem???Nawet ogóra nie
zakisiłem.Chwyciłem se za cyca dwa ,trzy razy i to wszystko.A tyle
kasy musiałem wydać.Teraz będę ze trzy miechy bez alkoholu.

Ależ potwornie ciężko życie mnie dzisiaj doświadczyło. Trzeba
łyknąć tej łuszczycówki od Grzesia jeszcze przed powrotem do domu
,bo nie wiadomo co tam zastanę.Po winkach już pewnie nie ma
śladu.Iska wychlała.Już jak wychodziłem była nieźle nabita ale
wciąż na smakach.

Oooo… Panie!Oby spała już najebana i nie zadawała mi
niewygodnych pytań.A jeszcze lepiej ,żeby jej już u mnie nie
było.Przynajmniej nie dojdzie do konfrontacji i głupich pytań z
cyklu :Co tak długo?Gdzieś ty znikł?-albo-Produkowałeś tę żyletkę
,czy co?

A co ja jej wtedy odpowiem.Że przez pół nocy nie potrafiłem
zorganizować żyletki.To jak to świadczy o mnie jak o niby
mężczyźnie???

 

23.30

 

Ulica.

 

A wstapię tu do tej bramy łyknąć grzesiowej łuszczycówki
pędzonej podczas pamiętnej choroby.To był dobry czas dla
bimbru.Cukier był słodki ,a woda klarowna i bez osadu ,który bardzo
niekorzystnie wpływa na jakość trunku.Miałem niejednokrotnie do
czynienia z ksieżycówami.Niestety ,zazwyczaj były to trunki
okrutne.Film rwał się po dwóch szklanach ,a kac trwał kilka dni ,że
nie wspomnę o kac-kupach ,od których muszla klozetowa rdzewiała –a
podobno ceramika jest odporna na korozję.Na szczęście łuszczycówa
Grzesia nie posiadała tych straszliwych właściwości.Wręcz
przeciwnie.To była poezja.Niebo w gębie.Lekarstwo na wszelakie
smutki i problemy.Można nawet powiedzieć ,że to eliksir szczęścia w
butelce.

Ten zakup był najlepszą rzeczą jaka mnie dzisiejszej nocy
spotkała.Przynajmniej to łażenie po mieście nie było daremne.Walnę
sobie łuszczycówki z gwinciora a potem się zobaczy.

No dobra.Czas do bramy.

 

23.33

 

Brama.

 

Wydawało mi się ,że słyszę jakieś szelesty.Mam dziwne przeczucie
,że nie jestem sam w tej bramie.Jeszcze tylko tego mi dzisiaj
brakuje ,żebym pod własnym domem wpierdol dostał.A co z
łuszczycówą???Będę jej bronił do krwi ostatniej.

Coś tam majaczy w mroku ,jakby jakaś postać.Co robić?Może się
wycofać po angielsku?Nieee..Lepiej nie.To mogłoby jeszcze pogorszyć
moją sytuację.Pomyślą ,że dygam i dopiero będzie źle.

Trzeba się wbijać do tej bramy głosząc dobrą nowinę.

-Hej!Czołem chłopaki!Może walniecie ze mną lufę ,bo samemu pić
to grzech-zakrzyknąłem żwawo.

-A co tam masz kolego ciekawego?Jabcok ,wóda czy jakiś
wynalazek?-odkrzyknął ktoś z mroku.

-Bimberek ,kolego,bimberek-zawołałem-bimberek najlepszego
sortu.

-Bimberek powiadasz.Mam nadzieję ,że się po nim nie ściemnia na
zawsze.Ty pijesz pierwszy-nieufnie ,ale jednak przyjeli
zaproszenie.Oby tylko po degustacji nie dostali tak zwanego
agresora ,bo zostanie po mnie miazga ,jak im nie zasmakuje.

-Dobra.To najlepszy bimber jaki kiedykolwiek został napędzony w
tym kraju ,a może i na świecie.Pomijając oczywiście bimber
radziecki.Dawajcie tu.Pociągniemy z gwinta.

-Jak tak ,to idę-odrzekł mrok i oczom mym zaczęła zarysowywać
się… ..znajoma skądś sylwetka.I te żwawe ruchy… .

Nie to niemożliwe.

Był coraz bliżej.

-Co ty?Sam tu jesteś???-spytałem z niedowierzaniem.

-A po co jeszcze ktoś.Będzie więcej picia na łeb-stwierdził
rezolutnie i teraz już byłem w stu procentach pewien ,że to ON.

On ,czyli Adam Hubala.Największy ciul w naszej pedałówie!Co ja
mówię?Najwiekszy ciul ,jakiego w życiu spotkałem!Największy ciul
,jaki kiedykolwiek chodził po Ziemi.I z tym oto ciulem będę się
teraz musiał podzielić łuszczycówą.Alkoholem o niewyobrażalnej
wręcz dla takiego ciula jakości.No ale cóż.Słowo się rzekło.Honor
trza mieć.

Co za szalona noc.Ja pierdzielę.Same nieszczęścia się na mnie
zwalają.

Najpierw porażka z Iską.Potem wędrówki po cały mieście bez
efektu w postaci żylety ,a teraz spotkanie pieprzonego Adama
Hubali.Nie wiem czy nie lepiej byłoby dostać wpierdol w tej bramie
od jakichś żuli.

I jeszcze ,żeby tego wszystkiego było mało,to trzeba dać Adamowi
łuszczycówy.Temu głąbowi.O matko!To takie uczucie ,jakby ciężko
zarobiona przez ciebie kasa przez przypadek wysunęła się z twojej
kieszeni do muszli klozetowej ,w której właśnie spłukujesz
rozwolnienie.

Rozpacz ,żal i poczucie rezygnacji na wiele ,wiele dni lub
miesięcy.Zależy od kondycji psychicznej doświadczanego
osobnika.

-Hej,Adam.To ty?-zapytałem z nadzieją ,że moje przypuszczenia
się nie sprawdzą.

-Adam?Jaki Adam?

-No Adam!Hubala!Ten z wierszyka : idzie na przerwie Adam Hubala
,od ściany do ściany swe cielsko przewala-wyrecytowałem ,jak jakiś
Mickiewicz albo Słowacki.Ma się w końcu ten talent literacki.

-Aaaa… ten.Może to i ja.Zależy kto pyta.

-Jak ,kto pyta?!Jak ,kto pyta?!To przecież ja!Twój kumpel z
podstawówki!-lepiej grzecznie ,a nuż Adam ma gdzieś w pobliżu
swoich koleżków z bramy.

-O kurczę!Rzeczywiście!Ależ ty strasznie wyglądasz!Nie poznałem
cię –stwierdził maksymalnie zaszokowany Adam.

-Jak to mnie nie poznałeś?Przecież aż tak się nie zmieniłem.I co
znaczy „strasznie wyglądasz”???-to stwierdzenie w ustach Hubali
bardzo mnie zaniepokoiło.

-Kuźwa ,stary wyglądasz jak jakiś ćpun.Te długie kłaki ,obłęd w
oczach i chwiejny krok.Po prostu tragedia.Jeszcze do tego jakis
taki chudy jesteś ,jakby cię choróbsko straszne trawiło-stwierdził
Adam.A właściwie adam.Druzgocząca opinia.Po prostu tragos.I to
przez kogo wydana.Ja pierdzielę.To jak mnie odbierają tak zwani
normalni ludzie.Eee tam.Nie może być aż tak źle.W końcu mam mnóstwo
znajomych z zupełnie innego niż ja kręgu kulturowego.Weźmy
chociażby pierwszą z brzegu Iskę.Przecież dziewczyna słuchająca
Limahla ,czy innego Shakina nie zadawałaby się z kimś wyglądającym
na ćpuna.A zresztą ,nie ma się co przejmować.Po prostu
doświadczenia dzisiejszej nocy tak się odbiły na mojej fizys i
psychis ,że dla postronnego obserwatora tak straszliwie to
wygląda.

-Dobra.Jak już żeśmy sobie tak posłodzili ,to trzeba się czegoś
napić-postanowiłem zmienić temat na inny niż moja ogólna kondycja i
wizerunek społeczny.

-Napić się ,oczywiście możemy.Tylko chciałbym się dowiedzieć
,czy jest to bezpieczne dla mojego zdrowia-Adam był nieustępliwy-Co
prawda alkohol dezynfekuje ,ale teraz są takie choróbska ,że Bóg
jeden wie ,czy się człowiek po takiej imprezce nie przekręci.To tak
,jak z dymaniem przypadkowej prostytutki.Ryzyko.Rozumiesz.

-Adaś ,kolego ze szkolnej ławy-trzeba temu głąbowi wszystko
wytłumaczyć ,bo jeszcze rozpuści jakieś plotki po dzielnicy i będę
miał kredki-Los.Człowieczy los.Obszedł się ze mną dziś tak okrutnie
,że odbiło się to na moim wyglądzie i odruchach.

-Ej no.Co ty pierdzielisz-Adaś nie za bardzo wiedział ,o co
chodzi jakby.

Przy jego ilorazie inteligencji nie było to dziwne.Edukację
zakończył na ósmej klasie szkoły podstawowej ,a potem jego mózg
tylko się uwsteczniał.Trzeba mu skrótowo ,łopatologicznie
przedstawić moją sytuację.

-Sluchaj Adam.Mam w domu (chyba) lasencję do
wygrzmocenia.Problem polega na tym ,że ona do swej norki wpuszcza
tylko łyse kutasy.Więc (nie zaczyna się zdania od więc ,wiem ,ale
Hubali to raczej nie robi różnicy) łażę ,kurwa całą noc ,żeby
gdzieś załatwić żyletkę ,albo coś do golenia kutasa.I co???I
jajco!!!A to echo grało.I dlatego taki jestem zmarnowany.Nawet na
melinę zajrzałem.A tam także ani chu-chu-prościej chyba się nie
da.

-Aha… -ze zrozumieniem rzekł Adam-Jeśli zmysł wzroku cię nie
zawodzi ,to już wiesz ,że ja ci na pewno nie pomogę.

Rzeczywiście ,ryj jego obleśny zdobiła (???)prawie
trzydziestocentymetrowa broda.

-Od siedmiu lat się nie golę.Odkąd stary mi powiedział ,że z
gołowąsem wódki pić nie będzie.

-No właśnie Adaś.Znikąd pomocy.A lola czeka,a pała swędzi.Oj
,jak strasznie swędzi –rozczuliłem się nad sobą.

-Dobra!Dosyć tego pierdolenia i użalania się.Czas się w końcu
napić –przytomnie stwierdził Hubala-Dawaj ten bimber!

Cóż robić.Trza otwierać łuszczycówę.

-Trzymaj Adaś!Wal pierwszy –pełniłem honory gospodarza.

-Wiesz co?Może jednak ty byś zaczął,Jakiś taki mętny ten
bimber.

-Ten bimber ,głupcze ,jest lepszy niż żyto z pewexu ,że już nie
wspomnę o jabolach ,które pijasz na co dzień!-matoł ,nie znał mocy
i historii łuszczycówy.

-To jak jest taki zajebisty ,to zaczynaj.Bo nas tu świt zastanie
,a wraz z nim dzielnicowy Sowa idący do pracy.

W gruncie rzeczy ,to dobrze ,że ja zaczynam tę
butelczynę.Szczególnie patrząc na obrośnięty pożółkłymi od
popularnych włochami otwór gębowy Hubali.O fuj ,tego to nawet
dziewięćdziesięcio dziewięcio procentowy spirytus nie wydenzyfekuje
,a co dopiero łuszczycówa o mocy sześćdziesięciu volt.

Oooo… Panie!Błagam Cię ,żeby tylko nie doszło do drugiej
kolejki.

Ale chwileczkę!Mam pomysł!

-Sluchaj Adam.Może masz przy sobie jakiś kieliszek ,albo
szklankę.To moglibyśmy ,wznieść toast ,wypić równocześnie i jeszcze
przy tym wszystkim się stuknąć-zabrzmiało to jak bajera geja ,ale
czego się nie robi ,aby chronić własne zdrowie.

-Oszalałeś!Po kiego czorta mi tak wymyślne i niewygodne
narzędzia.Przecież każdy płyn znajduje się w jakimś pojemniku ,z
którego go można wysączyć.Otwieraj w końcu tę flaszkę bo tu
zaschnę.

-No to zdróweczko.Za nasze spotkanie-„oby ostatnie” dodałem w
myślach.Pociągnąłem solidnego łyka i podałem butelkę Hubali.

Powoli ciepło ogarnęło me wnętrzności.Od przełyku po
żołądek.Część tego ciepła odłączyła się po chwili od głównego nurtu
i skierowała się w stronę mózgu.Szare komórki powoli nasiąkały
łuszczycówą.Umysł otrzymał swą pożywkę.Czułem ,że staję się
geniuszem.Problem żylety ,z którym borykałem się od wczorajszego
już wieczora ,stawał się prosty jak dwa razy dwa.Ale jeszcze
niestety nie odkryłem ,że jest to cztery.Spokojnie.Trochę
cierpliwości.Z tak jasnym umysłem na pewno rozwiążę ten
problem.Byle tylko Iska jeszcze na mnie w domu czekała.

-Miałeś rację!Niesamowity ten bimberek-Adam brutalnie wyrwał
mnie z rozmyślań –Czuję się taki mądry i wspaniały ,jakbym
przeczytał wszystkie numery „Trybuny Ludu” albo nawet „Kraju
Rad”!To jak?Jeszcze po machu?!Szkoda ,żeby taki nastrój poszedł się
kochać.

-Właściwie to znakomity pomysł.Jakoś tak podświadomie czuję ,że
to nam bardzo dobrze zrobi-zgodziłem się z Adamem i nawet
obrzydzenie do jego wąsobrody okalającej usta i zaciskającej się na
szyjce butelki z łuszczycówką gdzieś znikło.

-Wal ,Adaś!Teraz ty zaczynasz-zachęciłem Hubalę.

I to niestety był leciutki błąd.Bowiem Adam Hubala uniósł
flaszkę ,przyłożył do swoich ust (?).I… .zamarł w
bezruchu.Początkowo myślałem ,iż jego niezbyt często używany mózg
po takim dopalaczu się zawiesił.Po prostu nie mógł tego przerobić i
najzwyczajniej w świecie się wyłączył.Nauka zna takie przypadki ,a
nazywa się to urywa.

Dziwne w tym wszystkim było to ,że Adam wydawał odgłosy sapania
,wzdychania i bulgotania ,natomiast z butelki w zastraszającym
tempie ubywało bimberku.

Postanowiłem czem prędzej zareagować.

-Halo!!Adaś!!Coś się tak przyssał!Weźże się opanuj!!Nie jesteś
sam do tej flaszki!!!-wrzeszczałem odrywając mu butelkę od ust.

-O kurde!Przepraszam!Tak się jakoś zamysliłem –Adam wrócił z
dalekiej podróży-I o mało co wypiłbym ci całą gorzałę.

-No!A to by było już nie fair.Zważywszy jeszcze na to ,że była
moja-starałem się zachować spokój.A uwierzcie mi ,nie było to
łatwe.

-Sorry!Trzymaj!Zupełnie nie wiem co we mnie wstąpiło-skruszył
się Adam-Może mi się wąsy w gwint wkręciły ,bo innego wytłumaczenia
to nie mam.

-Wąsy ,Adaś!Te cholerne wąsy-powiedziałem-Zobacz ile one
potrafią złego narobić.Gdybyś ich nie miał to : po pierwsze-
wyglądałbyś jak człowiek a nie żul-wąsik ,po drugie –nie wychlałbyś
mi trzech czwartych łuszczycówki i wreszcie po trzecie i
najważniejsze –miałbyś jakiś przyrząd do usuwania zarostu i ja też
mógłbym z niego teraz skorzystać.

Nie wiem ile Hubala zrozumiał z mojego wywodu ,bowiem na kilka
minut w bramie zapanowała cisza.Po czym czerwony i spocony z
wysiłku intelektualnego Adaś rzekł:

-Wiesz… Nie do końca zrozumiałem o co ci właściwie chodzi.Ale z
tym żulem-wąsikiem to trochę przegiąłeś.Gdyby nie to ,że jesteś
moim kumplem z dawnych lat i że pijemy teraz razem wódkę.Gdyby nie
to ,że cię trochę lubię i że mieszkamy w tej samej dzielnicy.Gdyby
nie kilka innych rzeczy ,to ta brama spłynęłaby krwią.

-Halo Adaś!Spokojnie!Nie podniecaj się tak bardzo –przerwałem
jego gdybania-Wkurzony jestem po prostu i gadam co mi ślina na
język przyniesie.Ta zasrana żyletka ,a właściwie chęć jej użycia
tak zawładnęła moim umysłem ,że rozważam wszystkie ,nawet
najbardziej absurdalne sposoby jej zdobycia.Wypijmy więc na
zgodę.Akurat flaszka się skończy i rozstaniemy się w pokoju.

-Napić się mogę.Ale na przyszłość uważaj co gadasz i do
kogo-naburmuszył się Hubala-A jak masz jakiś problem ,to jest to
twój problem i nie możesz mieć pretensji do garbatego ,że ma proste
dzieci.

-Uroczyście przepraszam cię Adamie za me głupie teksty.Myśl o
nagiej Isce i tej zasranej żyletce ,która mnie od niej dzieli ,tak
zawładnęła mym mózgiem ,że nie kontroluję tego co mówię i
robię.

-Rozumiem cią stary.Sam byłem ze dwa razy na smakach ,więc wiem
co to znaczy –rzekł Adam.

Nastepnie chwycił butelkę z reszteczką łuszczycówy ,wsadził
między wąsy i brodę ,siorbnął ,zabulgotał i już było po
zawodach.Flaszka zastała wysuszona.Czas do domu.Do (być może)
Iski?Tylko jak jej wytłumaczyć ,że wracam nie z żyletką a na
żyletce.Pokonany jak starożytny Gal.

Ale nie ma się co załamywać.Może da się ją jakoś zbajerować i
zrobimy to z włosami.

-Zaraz ,zaraz.Mam świetny pomysł –ocknął się Adaś-Wyjdziemy
razem na ulicę.Nastukamy jakiemuś gołowąsowi i zabierzemy mu
żyletkę.

-Taaa… Jasne… Bo każdy chodzi w nocy po ulicy z maszynką żeby
się o świcie ogolić i na świeżo wrócić do domu.Weź Adam idź już
spać ,bo minął twój czas geniuszu po moim bimbrze.

-Chwileczkę –nie dawał za wygraną Hubala-To może będziemy
śledzić kogoś bez zarostu.Dojdziemy do jego domu.Tam mu bęcki i
cała łazienka nasza.Ogolisz się spokojnie ,pokropisz jego wodą
kolońską i ruszysz na Iskę z pachnącym kutasem.

-Tak.Tak.Adaś.A w międzyczasie zgarnie nas psiarnia.Wsadzi na
dołek.A potem dostaniemy po trzy latka paki za napad z włamaniem.I
do tego jeszcze po pijaku –nakreśliłem mu prawdopodobny rozwój
wydarzeń.

-Masz rację.Za duże ryzyko.Nie wchodzimy w to nawet jak Iska
okaże się przyszłą Miss Polonia-rzeczowo stwierdził Hubala.

-To akurat jej nie grozi.Grzechu jest ,owszem warta.Ale żeby aż
tak się dla niej poświęcać –to nie.Wystarczająco dużo dla niej
zrobiłem.Myślę że jakaś nagroda mi się należy.

-Pewnie!Pewnie!-ożywił się Adam-Na twarzy przecież nie jesteś
zarośnięty!To może coś z tej mańki.

Patrzcie no ,jaki z Adama mózgowiec.Że też na to wcześniej nie
wpadłem.Co za matoł ze nie.Tyle czasu na próżno straciłem.A
wystarczyło zacząć pieszczoty od niezarośniętych ust ,a potem jak
już by się Iska rozgrzała ,niepostrzeżenie wśliznąć się z
włosami.

Plan dobry.Miał tylko jeden szkopuł.A mianowicie puchnięcie Iski
po kontakcie z włosami.Pamiętam dobrze co stało się z jej ręką ,gdy
mi ją wsadziła w rozpór.Obrzydliwość!Nie .Nie zniósłbym tego.Plan
dobry ,ale w przypadku Iski niewykonalny.

-Szkoda ,że nie spotkaliśmy się siedem lat temu –przypomniał o
swoim istnieniu Hubala-W tamtych czasach chodziłem czysty i
ogolony.W mojej łazience zawsze było kilka żyletek gotowych do
akcji.A dziś?Nędza.Brud.

Mizeria i tanie wina.

-Tak Adam.Tylko ,że siedem lat temu nie wiedziałem o istnieniu
Iski i jej wygórowanych wymaganiach seksualnych-uciąłem jego wywody
–Szkoda ,że przestałeś dbać o siebie.Czystość ,świeżość i schludny
wygląd to w dzisiejszych czasach podstawa sukcesu.Tobie to
niepotrzebne ,ale ja znam osobiście ludzi ,którzy myją się i golą
kilka razy dziennie.Dzieki temu mają powodzenie w życiu ,jak
również u płci przeciwnej .Na przykład taki Czestmir… .

I nagle świat mi zawirował ,ziemia uciekła spod stóp ,a ja
zacząłem zsuwać się powoli na glebę.

-Jaki Czestmir??Co ci jest??-wrzeszczał Hubala podtrzymując mnie
i potrząsając ,a wyziew z jego ust pogarszał jeszcze mój stan.

Powoli odzyskiwałem kontakt z rzeczywistością.Niestety odbywało
się to w niezbyt komfortowych warunkach.Najpierw poczułem
straszliwy smród ,który można porównać jedynie z pierdem dinozaura
.Potem oczy moje ujrzały wyłaniającą się z mgły zarośniętą gębę
neandertala.

-Jaki Czestmir?!?!?Jaki Czestmir?1?!?-pochylał się nade mną
Hubala wrzeszcząc jak szalony ,a ślina z wąsobrody okalajacej jego
usta pryskała mi w twarz cuchnącą posoką.

-Dobra Adam!!Już jestem!Już wszystko w porządku!Ocuciłeś
mnie!Dzięki!!Ale odsuń się troczkę ,bo mi z deczka duszno.

-Uffff… Aleś mnie wystraszył –zasapał Adam ,ale już z słusznej
odległości –Myślalem ,że ten bimber tak na ciebie zadziałał i że
zaraz mnie to spotka.

-To nie bimber stary –uspokoiłem go –zrobiło mi się słabo z
nadmiaru wrażeń i z tego też ,że uświadomiłem sobie jaki głupi
jestem.

-Pierwszy raz widziałem ,żeby ktoś zasłabł z głupoty –podsumował
zaistniałą sytuację Hubala –Majaczyłeś też o jakimś Czestmirze.Kto
to?Jakieś nowe wcielenie Szatana?

-Żadne wcielenie ,głąbie.Czestmir to po prostu mój najlepszy
przyjaciel.Człowiek ,który z racji swej fizjonomii i pochodzenia
zużywa tony żyletek.A ja ,głupek dopiero teraz na to wpadłem.

-Jakie tony?Co ty bredzisz?O co chodzi???-wszystko to przerosło
hubalowy zakres pojmowania rzeczywistości.

-Wytłumaczę ci wszystko przy następnym spotkaniu ,bo teraz musze
już lecieć ,bo Iska na mnie czeka.

To na razie –i oddaliłem się pospiesznie zostawiając w bramie
osłupionego Hubalę ,zanim zdążył się jeszcze o coś zapytać.

 

1.05.

 

Ulica.

 

 Co za matoł ,ćwok i bezmózg ze mnie.Szlajam się całą noc
bez efektów ,gadam z jakimiś głąbami ,wreszcie piję łuszczycówę z
takim ciulem ,jak Adam Hubala ,a nie pomyślałem o Czestmirze .

O Czestmirze!

Moim najlepszym przyjacielu!Coś w tym jednak jest ,że baba
potrafi ci zrobić szambo z mózgu.Tak się na tą głupią Iskę
napaliłem ,że zapomniałem o istnieniu Czestmira.Ja pierdzielę!To co
się musi dziać z człowiekiem po ślubie?!Czarna
dziura.Grób.Mogiła.Gorzej niż pierdel ,bo tam prznajmniej od czasu
do czasu są widzenia.

No cóż ,człowiek istotą omylną jest i już.Dobrze ,że w ogóle
sobie o nim przypomniałem.Na pewno jest w tym też zasługa wypitej
łuszczycówy Grzesia.Szkoda ,że w niewyjściowym towarzystwie Hubali
,lepiej byłoby zrobić to z Czestmirem.

Taaak.Z Czestmirem to nie takie numery się robiło.Koleś jest po
prostu niesamowity ,a najważniejsze ,że posiada z racji pochodzenia
obfity zarost.

Pochodzenie Czestmira również było niesamowite i stanowiło nie
lada wyzwanie dla geneaologów i heraldyków.W jego żyłach płynęła
mieszanka krwi azersko – węgierskiej ,pomimo że oboje rodzice byli
Polakami i on też w dokumentach miał wpisaną narodowość
polską.Różnił się jednak od Polaków charakterem ,ciemną karnacją i
co najważniejsze obfitym ,ciemnym zarostem.Cechy te powodowały ,że
Czestmir ,jako swego rodzaju odmieniec cieszył się niebywałym wręcz
powodzeniem u kobiet .Oczywiście korzystał z tego .

Kilka razy dziennie był zmuszony z racji swych genów walczyć z
zarostem na twarzy ,ponieważ z wąsami i brodą upodabniał się do
Roma ,a to nie było już dobrze postrzegane.

Powodzenie u kobiet i nieco odmienny wygląd niosły również ze
sobą pewne zagrożenia .Najwazniejszym z nich była ,delikatnie
mówiąc ,niechęć do Czestmira mężów ,kochanków ,przyjaciół ,ojców
,kolegów i braci kobiet ,które zdobywał .Reasumując –Czestmir
wzbudzał niechęć prawie każdego mężczyzny w Polsce .Niechęć ta
bardzo często przeradzała się w akty przemocy fizycznej .W związku
z czym Czestmir wiecznie chodził zapuchnięty ,poobijany i
podrapany.Zdarzały mu się też poważniejsze kontuzje ,jak choćby
wybite zęby na przedzie –tak zwane jedynki.

Ponieważ był z zawodu hydraulikiem ,i to bardzo dobrym
hydraulikiem ,a co za tym idzie opływał w dostatek ,wstawił sobie w
miejsce wybitych jedynek protezy z porcelany ,które przyklejał do
dziąseł specjalnym klejem.Klej ten miał jednak miał jeden feler ,a
mianowicie ,rozpuszczał się w alkoholu.

Jako znany i ceniony hydraulik dostawał mnóstwo zleceń i
zarabiał sporo kasy ,którą wydawał na poznawane na tych zleceniach
kobiety oraz na leczenie się z urazów zadanych przez mężczyzn
bliskich tym kobietom.Przypominało to wszystko trochę starożytny
symbol węża zjadającego własny ogon.

 Jak to w życiu bywa ,pewnego dnia drogi Czestmira i moja
skrzyżowały się ,żeby następnie się połączyć ,czego nikt kompletnie
się nie spodziewał.

Koleżanka ,w domu której wykonywał jakąś hydrauliczną usługę
przyprowadziła go na imprezę ,na której ja również wylądowałem
.Oczywiście nie zwróciliśmy na siebie uwagi .Jego zaraz otoczyły
dziewczęta ,a ja pomyślałem ,że to jakiś Arab albo Jugol ,i że nie
mówi po Polsku.

Na im,prezie ,jak to na imprezie.Jedno ,drugie winko ,jakiś
wynalazek ,ani się obejrzysz ,a już tracisz świadomość.

Tak też było ze mną i tym razem .W pewnym momencie zrobiło mi
się niedobrze .Bohatersko ruszyłem do klopa.Puściłem pawia do wanny
,bo nad muszlą ktoś klęczał i strasznie stękał .Po tym heroicznym
wysiłku udałem się w drogę powrotną do pokoju i… ..Niestety film mi
się urwał, ale wtedy nie zdawałem sobie z tego sprawy.Po
prostu.

jak gdyby nigdy nic wróciłem do pokoju w którym imprezka trwała
w najlepsze.Wszyscy nabici jak Gruba Berta podczas ostrzału Paryża.
Alkohol niestety na wykończeniu. Nagle gospodarz zrywa się i
wrzeszczy:

-Słuchajcie!!!W nagrodę ,że wytrwaliście tak długo w stanie jako
takiej świadomości pokażę wam mój największy skarb!Globus Bolka i
Lolka!

-Jaki znowu globus?-zapytał ktoś spod stołu.

-A kto to jest Bolek i Lolek?

-Jak to ,kto to jest Bolek i Lolek???Co za niekumata
rasa!-oburzył się nasz gospodarz.

-Co wy??Nie mieliście normalnego dzieciństwa?Nie oglądaliście
dobranocek??- kontynuował.

-Nie widzieliście Bolka i Lolka jak kręcą globusem i tam gdzie
wskażą palcem ,jak globus się zatrzyma ,to właśnie tam się
teleportują i przeżywają niesamowite przygody!Ja właśnie mam TAKI
GLOBUS!!! –wyrzucił z siebie ostatnim tchem i wybiegł z pokoju.

Po jakimś czasie wtoczył się z powrotem z globusem na
klacie.Globus jak globus.Kontynenty ,oceany ,oś obrotu i państwa
,gdyż był to globus polityczny a nie fizyczny.

-Oooo… Niezłe cacko.To pokaż nam jak to działa.Oby twój paluch
zaprowadził nas w cudowne miejsca –zakrzyknąłem do gospodarza.

Będę go od teraz nazywał Gosp ,bo nie pamiętam jak miał na
imię.

Gosp nie dał się długo prosić i ze słowami :

„-Otwórzcie oczy kaprawe ,bo ruszamy na wyprawę-„ czy jakoś tak
,machnął prawym przeszczepem i wprawił globus w ruch obrotowy wokół
osi Y.Nastepnie wystawił lewego palca fuckera i przytknął do
powierzchni globusa .Poszedł dym ,czuć było swąd palonego ciała
,ale był twardy i nie odpuszczał .Globus kręcił się coraz wolniej i
wolniej ,zwęglona skóra Gospa wyznaczyła na nim nowy
zwrotnik.Zwrotnik Gospa?Wreszcie globus zatrzymał się.Zeszlifowany
do połowy paznokcia fucker Gospa wskazywał Zimbabwe ,państwo na
Czarnym Lądzie.

-No to się teraz trzymajcie –krzyknął Gosp –Hallo Afryka!Afryka
wita!

Poczułem pęd powietrza na twarzy.Otaczała mnie mgła w kolorze
mleka.Czułem ,że spadam.Na nieszczęście głową w dół.,

„Oooo… Panie.Ale zaraz pierdolnę.Miej mnie w opiece ,błagam
Cię.Nie daj mi zginąć przez jakiś głupi globus Bolka i
Lolka.”-wyszeptałem modlitwę ,która na szczęście została
wysłuchana.Szum w uszach uspokoił się ,prędkość wyraźnie spadła
,obróciłem się nogami w dół i spokojnie wylądowałem wśród traw.

Tak mnie to wszystko zaskoczyło ,że zapomniałem o modlitwie
dziękczynnej i przez dłuższy czas stałem nieruchomo z objawami
klasycznego opadu szczeny.

-Ja pierdzielę!Ten globus chyba działa!-to była pierwsza myśl
,która dotarła do mnie ,gdy odzyskałem świadomość.

Miejsce ,w którym się znajdowałem na pewno nie było mieszkaniem
Gospa.Miejsce to na pewno też nie znajdowało się w moim ojczystym
kraju.Ba ,miejsce to raczej na pewno nie znajdowało się w
Europie.No chyba ,że w jakimś Safari Parku na Zgniłym
Zachodzie.Jednak panująca temperatura ,bezkresna sawanna i mnóstwo
zwierząt znanych z ogrodu zoologicznego przemawiały za tym ,że jest
to raczej Afryka.

-Wszystko pięknie ,ładnie.Tylko gdzie Gosp i reszta ekipy?Co tu
robić?A jak stąd wrócić?Kasy to mam z półtorej dolca w przeliczeniu
,a to troszkę mało na samolot z Zimbabwe do Polski.Statek raczej
nie wchodzi w rachubę ,bo będę wracał pół roku i w domu uznają mnie
za martwego.Jak to później odkręcić i wrócić do świata
żywych.Pierdolone Bolki ,Lolki i ich zasrany globus.Trzeba znaleźć
Gospa.Niech mnie z tego gówna wyciągnie ,jak tak fajnie
zakręcił.Trzeba przeczesać sawannę.Chyba aż tak nas nie
porozrzucało.Zimbabwe to nie Związek Radziecki ,tutaj  ludzie
nie znikają ?Dobrze ,że byłem w Zuchach w młodości ,to
przynajmniej nie zginę w dziczy.Trzeba ruszać!Szukać ludzi!

Jak postanowilem ,tak zrobiłem.Rozejrzałem się dookoła i
skierowałem w stronę ,gdzie było najmniej zwierzyny.Po kilku
krokach uświadomiłem sobie ,że coś jest nie tak.

Na imprezie u Gospa piłem najpierw tanie winka ,żeby się wdrożyć
,potem przećwiczyliśmy wódeczkę „Krakusa”.Kiedy tradycyjnie
zabrakło alkoholu i nikt nie miał teoretycznie szmalu ,żeby iść na
melinę ,zabraliśmy się za „Acnosan”, z apteczki i „Wodę Brzozową” z
łazienki.Niezły koktajl.Prawie wszyscy „umarli” lub byli „na
umarciu”.Ostatnią rzeczą przed kręceniem globusa ,jaką pamiętam
,była wyprawa do kibla w celu wypuszczenia pawia do wanny.

To jakim ,cudem maszeruję teraz dziarsko po sawannie w
czterdziestostopniowym upale???Nie dość ,że sprawnie przebieram
nogami ,to w ogóle mnie nie rzuca na boki ,a co najdziwniejsze nie
boli mnie głowa i potrafię nawet myśleć!

Może to skutek ta zwanego „cudownego pawia” ,przy którym
człowiek wraz z treścią żołądka pozbywa się również alkoholu z
krwi.Taaak..Nauka zna taki przypadki.Po prostu CUDOWNE
OTRZEŹWIENIE!

Cudowne do tego stopnia ,że nie czułem pragnienia ,które przy
tej temperaturze i wypitym alkoholu powinno być straszliwe.

No cóż.Są na świecie rzeczy ,o jakich nie śniło się filozofom
nawet po bieluniu i peyotlu.

Możliwe ,że w Zimbabwe panuje jakiś specyficzny mikroklimat ,w
którym człowiek nie czuje zmęczenia i kaca.Jeśli tak ,to jest to
cudowne miejsce –prawdziwa Mekka pijaków.

Szkoda tylko ,że to tak daleko.Szkoda też ,że globusów Bolka i
Lolka nie sprzedają w sklepach z pomocami naukowymi.Albo jeszcze
lepiej w monopolowych.

No trudno.Trzeba iść.Szukać tubylców ,a potem się zobaczy.

Mając jasno nakreślony plan ruszyłem raźnym krokiem przed siebie
,czyli na zachód.Jakoś podświadomie czułem ,że murzyni mieszkający
na zachodzie Zimbabwe będą bardziej cywilizowani niż ci ze
wschodu.Podobna sytuacja ,jak ta w Europie.

Idę i idę ,a jakbym stał w miejscu.Krajobraz monotonny jak
pochód pierwszomajowy.Trawa ,drzewo,zebra,słoń,lew ,żyrafa.I tak na
okrągło.

Na początku ,starym zuchowym zwyczajem liczyłem postawione kroki
,żeby po przemnożeniu ich przez około 80cm określić przebyty
dystans.Jednak ,gdy natknąłem się na pierwszego lwa ,zacząłem
panicznie uciekać i całe liczenie szlag trafił.

Lew ,o dziwo nie zwrócił na mnie najmniejszej uwagi.Albo spał
,albo był nażarty ,albo mnie nie zauważył.

Kolejny lew również zignorował moją obecność na swoim terenie
,mimo że miał otwarte oczy.Trzeci –to samo.Zero reakcji.

Przy czwartym zebrałem się na odwagę.Nie rzuciłem się do
ucieczki ,lecz spokojnym krokiem przemaszerowałem tuż przed jego
nosem.Potraktował mnie jak powietrze.

„No dobra –pomyślałem –może to być spowodowane różnymi
względami.Możliwe ,że mnie nie widzą ,bo stoję pod słońce.Możliwe
,że śmierdzę tak strasznie wynalazkami ,które piłem u Gospa ,że
mnie ignorują ,gdyż jestem niejadalny.Możliwe ,że są to oswojone
lwy ,z którymi fotografują się turyści na safari.Możliwe również
,że mnie tu fizycznie nie ma ,chociaż wydaje mi się ,że
jestem.Możliwe… ..możliwe… .możliwe… .

Od groma możliwości a nikogo żeby się spytać o drogę ,albo czy
nie widział jakiś  białasów w okolicy?

Czując kompletną niemoc i zagubienie zdecydowałem się na
wezwanie posiłków z niebios.

„Oooo… Panie… .Wybacz mi ,że zbłądziłem (dosłownie i w
przenośni) i wyciagnij mnie z tego Czarno-Lądowego gówna ,o
przepraszam -impasu.Wskaż mi w mądrości swej drogę do domu ,abym
mógł w niedzielę iść do kościoła i należycie Ci
podziękować.Amen.”

Teraz pozostało mi tyko czekać na znak ,natchnienie lub jakieś
inne cóś.

Oczywiście ,jak to w takich sytuacjach bywa ,Pan mnie nie
zawiódł.

W mózgu mym zaczęła kiełkować myśl.Początkowo ulotna
,niesprecyzowana.Z wolna nabrzmiewała i nabierała realnych i
wykonalnych kształtów.A gdy już całkowicie dojrzała –wiedziałem ,że
to jest TO.Ratunek!Wybawienie!Cud!!!

Pomoc z nieba!Boska interwencja !Plan!Niebiański Plan
,który polegał na tym ,że jak będę mijał następne samotne sawannowe
drzewo –to się na nie wdrapię.Z wysokości korony ,która góruje nad
okolicą rozejrzę się dokoła ,zczaję bryłę i będę wiedział gdzie iść
dalej.

Raźnym krokiem ,pomimo tego że wędrowałem już od dłuższego czasu
,ruszyłem w stronę pierwszego majaczącego na horyzoncie baobabu
(czytało się w młodości książki podróżnicze to się na botanice
zna).

Baobab ,jak to baobab.Duży był i przez to myślałem ,że jest
niedaleko.Gdy do niego dotarłem było już ciemno i hieny zaczęły
swoje śmichy chichy w trawach.

„Nic to –pomyślałem-lwy mnie olały ,to takie hieny tym bardziej
nie będą sobie mną łbów zaprzątać.A to ,że jest ciemno to nawet
lepiej.Murzyni zazwyczaj o tej porze palą ogniska ,żeby zjeść to co
w dzień upolowali ,więc nie sposób będzie ich nie zauważyć.”

Wspiąłem się na czubek drzewa.W międzyczasie wzszedł księżyc i
troche pokrzyżował mi plany ,gdyż nie było już tak ciemno ,jak
oczekiwałem.Niemniej jednak nie było też jasno.Było szaro.Szaro jak
okiem sięgnąć.Jak na Stepach Akermańskich.Falujące trawy ,łodzie
,wozy ,burzany.Tylko ludzi ni chuja ,a co dopiero ognisk.

„No to mamy problem –zmartwiłem się swoim położeniem ,a
właściwie wyniesieniem –Pan mnie opuścił.Gosp z ekipą zaginął.A
murzynów na sawannie też ,ani widu ,ani słychu.Czyli krótko -dupa
zbita.”

Czułem jak powoli ,lecz nieubłagalnie chwytam
doła.Zimbabwejskiego doła giganta ,po którym nie będę zdolny do
jakiejkolwiek akcji.Nie mówiąc już o logicznym myśleniu.

Zacząłem powoli złazić z baobabu ,wiedząc że apogeum dołowe
należy przyjmować na pewnym grucie ,czyli w tym wypadku na dole.Dół
w górze może zakończyć się tragicznie.Nawet śmiercią przez
spadnięcie.

Gdy tak spełzałem z tego drzewa ,kontem oka zauważyłem czerwony
punkt pośród szarzyzny afrykańskiej sawanny pode mną.

„A jednak Pan nade mną czuwa –odzyskałem nadzieję ,siły i wiarę
w siebie i drugiego człowieka-Są moje murzynki kochane.Zaspali albo
robią dziś późniejszą kolację.Dobrze w sumie ,że nie trafiłem na
czas postu lub głodu.”

Niesiony nagłym przypływem energii zeskoczyłem z drzewa i w te
pędy ruszyłem w stronę czerwonego punktu.

 Dosłownie przedzierałem się przez wszędobylskie
trawska.Przed oczami miałem żółte zaschnięte źdźbła wysokości około
dwóch metrów.Na domiar złego księżyc przestał świecić i kompletnie
straciłem orientację.

„-A by to jasny szlag trafił-pomyślałem –co za porąbana
przygoda.Żebym chociaż wiedział ,gdzie jest baobab ,to bym wlazł na
niego i byłoby ok.”

Jak to w takich chwilach zazwyczaj bywa ogarnęła mnie
panika.Potęgowana jeszcze przez szelest sawannowej trawy ,w której
zacząłem się miotać.

„-Cholera!Jeszcze tubylcy pomyślą ,że naciera na nich jakiś
zwierz i poślą mi kilka włóczni w czachę!”

Błyskawicznie podjąłe decyzję ,która powinna uratować mi
życie.Postanowiłem zawołać.

Zawołać!

Tylko co!??

I po jakiemu?

Lwy mnie olały ,to ciekawe czy murzyni usłyszą?

Nie mając nic do stracenia ,a do zyskania jedynie dzidę w klacie
,postanowiłem zawołać międzynarodową prośbę o pomoc.

-HELP!!!HELP!!!S.O.S!!!HALO!!!TO JAAAA!!!Czy ktoś mnie
słyszy???-wydzierałem się w niebogłosy ,nasłuchując jednocześnie
odzewu.

-HALO!!HALO!!POMOCY!!!-kontynuowałem niestrudzenie.

-Zamknij wreszcie głąbie tego ryja bo całą sawannę
obudzisz-dobiegł do mnie głos z lewej tylniej strony.

Przez głowę przebiegło mi zdziwienie ,że rozumiem po
zimbabwejsku ,ale byłem tak podniecony obecnością człowieka w tej
dziczy ,że uznałem to za potęgę podswiadomości.

-Halo!Halo!Ty rozumieć po polski?Ty powiedzieć coś!Gdzie ty
być?Gdzie mam iść?

-Obróć się lewo to zobaczysz żar z mojego peta-rzekł GŁOS.

Zrobiłem jak kazał i ujrzałem czerwony punkt.Podobny do tego
,jaki widziałem z drzewa ,tylko trochę większy.I nic dziwnego ,że
większy!Bowiem kilka kroków ode mnie w bezksiężycowej już nocy
żarzył się papieros.Zaś z drugiej strony żaru papierosa przyssany
do jego filtra stał nie kto inny jak Gosp.

Gosp olewający wszelakie przepisy przeciwpożarowe.Mający w
głębokim poważaniu niebezpieczeństwo podpalenia sawanny i
katastrofy ekologicznej ,która za tym idzie.Gosp jarający z
olimpijskim spokojem szluga wśród megaton suchej ,jak pieprz
trawy.

-Aaaa… To ty… Tutaj sobie palisz.A ja myślałem ,że to murzyńskie
ognisko –wydukałem kompletnie oszołomiony.

-Palę!Palę!Łaziłem pół dnia w tych zasranych trawskach.To co mam
robić?-w głosie Gospa czuć było zirytowanie-Wszyscy gdzieś się
potracili.Ciemno się zrobiło i na dodatek –fajki mi się kończą.Ta
jest przedostatnia.A u ciebie jak?

-Ja na szczęście jestem wolny od nałogu.Tego konkretnego
–odrzekłem-Ale fajnie ,że cię spotkałem.Wrócimy do domu.Na
imprezę.Tam na pewno coś jeszcze jest.

-Co ty chrzanisz?Na jaką imprezę?Do jakiego domu?-zgrzał się
Gosp.

-Jak ,do jakiego domu?Przecież do twojego!Czas na nas!Dosyć już
czasu straciłem na szwędanie się w tych chaszczach-naparłem na
niego.

-No dawaj!Odkręcaj ten twój globus i lecimy ,bo nam resztę
salicylu wychleją!-próbowałem go zmotywować do działania na rzecz
powrotu.

-A skąd ja ci tu kurna na tym pustkowiu globus wytrzasnę-Gosp
najwyraźniej nadawał na zupełnie innych falach niż ja.-Globus to
stoi u mnie w pokoju na stoliku ,a my ,nie wiem czy zauważyłeś
,znajdujemy się na jakimś trawiastym zadupiu!

-Weź stary nie rób se jaj i odeślij mnie do domu –moja
cierpliwość powoli zaczęła się kończyć.

-No co ty?Myslisz ,że jakbym wiedział którędy do domu,to stałbym
w tej głuszy paląc fajki i czekając na ciebie?A miałem nadzieję ,że
masz choć ze cztery szare komórki ,a nie tylko PSS.

-Co za PSS?Społem?-spytałem kompletnie zaskoczony.

-Picie.Sranie.Sikanie.

I to była przysłowiowa kropla ,która przebrała czarę
goryczy.Napełniła zaś czarę frustracji i agresji.Nie wdając się w
dalsze dyskusje wypłaciłem Gospowi centralną ,klasyczną plombę na
kły ,aż mu pet wpadł do gardła.Próbował zaczerpnąć tchu ,a oczy
wyszły mu z orbit i zrobiły się wielkie ,jak u babci Czerwonego
Kapturka.Jednak nie upadł.

Zrobiło to na mnie piorunujące dosłownie wrażenie ,bowiem
stanąłem osłupiały podczas gdy rzężący Gosp ruszył do ,kontrataku
obalając mnie na ziemię.

Na szczęście pet w jego gardle zaktywował się i napęczniał pod
wpływem śliny ,a co za tym idzie –Gospowi zaczęło kończyć się
powietrze.Jego czerwone krwinki nie dostarczały mięśniom tlenu
,ciało zwiotczało i to że dostanie zaraz bęcki stało się jasne jak
słońce.

Spokojnie ułożyłem go na plecach ,usiadłem na nim okrakiem i
metodycznie zacząłem kuć mu ryja ,biorąc odwet za całe to gówno ,w
jakie mnie wpakował.

Ciosałem mu równo i nawet zaczęła pobolewać mnie ręka z tego
wysiłku ,gdy zwróciłem uwagę na to ,że Gosp jakby przestał
oddychać.Jego morda zrobiła się czerwona i nabrzmiała a oczy
wyłupiaste jak u ropuchy.

„-Oj niedobrze.Chyba zemdlał-pomyslałem”

Na szczęście w podstawówce ,gdy byłem w drużynie Zuchów
uczyliśmy się różnych przydatnych w życiu rzeczy i zdobywaliśmy
różnorakie sprawności.Na przykład kucharza ,tropiciela ,destylatora
wody ,zbieracza grzybków ,wypalacza traw i tym podobne.

Pewnego razu opiekun naszej drużyny zaprosił na zbiórkę
milicjanta ,który opowiadał o przechodzeniu przez jezdnię
,pomaganiu w tym starszym , a także pierwszej pomocy ofiarom
wypadków drogowych.Bo nigdy nie wiadomo co się może wydarzyć ,a
Zuch jak sama nazwa wskazuje ma być dzielny i zajebisty.

-Drogie dzieci –mówił pan milicjant-jeżeli natkniecie się na
kogoś kto leży ,nie rusza się i nie oddycha ,to ta osoba
prawdopodobnie straciła przytomność lub nie żyje.Nigdy nie
będziecie w stu procentach pewni , z którą z tych dwóch rzeczy
macie do czynienia.Należy koniecznie sprawdzić o co chodzi
jakby.Jeżeli dana osoba posiada spadnięte buty (co za wspaniała
milicyjna składnia) ,to ta osoba na pewno nie żyje.Jak ogólnie
wiadomo trup wyskakuje z butów.Jeśli buty są tam gdzie być powinny
,czyli na nogach to jest cień szansy ,że mamy do czynienia z
jeszcze żywym człowiekiem.Musimy natychmiast przystąpić do dziłania
w nastepujący sposób.Jeżeli w pobliżu znajduje się działający
telefon ,to dzwonimy 999 na pogotowie.Jak już się dodzwonimy
,podajemy miejsce gdzie leży obiekt i spokojnie idziemy do domu
,żeby się rodzice nie martwili.Jeśli telefonu nie ma w pobliżu lub
nie pozwolono wam zadzwonić podejrzewając głupi kawał ,lub
dodzwoniliście się ale pani z pogotowia was zignorowała myśląc ,że
to żart.Wtedy moi drodzy musicie przystąpić do reanimacji
delikwenta.Czynimy to w następujący sposób że.Układamy ciało
pacjenta tak żeby leżał na plecach.Teraz możecie zrobić tak zwany
test zmysłu powonienia.Polega on na obwąchaniu okolic twarzy
pacjenta.Jeżeli pachnie tak jak tatuś w dzień wypłaty ,to znaczy że
pacjent po prostu bardzo mocno śpi.Jego życiu nic nie zagraża.Pomoc
jest zbyteczna.Najlepiej zostawić go w spokoju ,bo jak się obudzi
to różnie może być.

Znacznie gorzej jest w sytuacji ,gdy pacjent nie posiada wyziewu
i nie pachnie alkoholem.Wtedy nareszcie możemy przystąpić do tak
zwanej reanimacji-tutaj milicjant wyraźnie zmęczony wykładem wybrał
najbardziej wyrośniętą dziewczynkę z naszej drużyny ,położył ją na
ławce ,tak żeby wszyscy widzieli i kontynuował.

-Ciało leży na plecach ,w pozycji ustabilizowanej.Przystępujemy
do masażu serca ,ugniatając lub uderzając klatkę piersiową w tym
właśnie miejscu –i prask Anielkę –bo tak dziewczynka miała na
imię-między cyce.

-Raz ,dwa ,trzy ,cztery ,pięć-liczył milicjant waląc biedną
Anielkę po klacie.

-Po pięciu masażach czas na oddychanie usta –usta.Odchylamy
głowę do tyłu.Sprawdzamy ,czy nie ma jakiegoś brudu ,szlamu albo
wymiocin.Czyścimy.Przykładamy swoje usta i dmuchamy ,jakbyśmy
pompowali materac na plaży.Nie całujemy-zażartował i puścił oko do
chłopaków.

-Raz ,dwa ,trzy –policzył dmuchając i śliniąc się na Anielkę –I
po trzech znowu masujemy biust ,to znaczy serce.Jeżeli po
kilkunastu takich seriach pacjent się nie ocknie ,to znaczy ,że
mamy do czynienia z trupem.Należ bezzwłocznie zawiadomić milicję ,a
po przyjściu do domu bardzo dokładnie umyć usta i zęby.

Na tym zakończył demonstrację ,pożegnał się i poszedł na 
komisariat.

Potem przez miesiąc przy każdej okazji ćwiczyliśmy pierwszą
pomoc na każdej napotkanej dziewczynce ,a najchętniej na Anielce,bo
miała najlepsze piersi do masażu serca.

„-Ależ ten mózg człowieka jest niesamowity!Przechowuje tyle
różnorodnych informacji ,z których w sytuacjach krytycznych można
skorzystać –pomyślałem i spojrzałem na leżącego NA PLECACH
Gospa.”

Zbliżyłem twarz do jego napuchniętego ryja i odetchnąłem z
ulgą.

Śmierdział alkoholem jak rozbita butelka jabcoka.W myśl nauk
milicjanta z młodości –żył i należało zostawić go w spokoju ,gdyż
spał.Z mojego życiowego doświadczenia wiedziałem jednak ,że śpiący
pijak zazwyczaj sapie ,chrapie ,rzęzi albo przynajmniej
oddycha.

Gosp raczej nie wyglądał na człowieka ,który oddycha.

„-Chyba trzeba go reanimować.-postanowiłem-Ale całować się z nim
za Chińskiego Boga nie będę!!!”

Chwila konsternacji.W końcu jednak zdecydowałem się pomóc
człowiekowi ,chociaż mnie strasznie wku… .,znaczy zdrażnił.

„-Pierdzielnę go parę razy w klatę i może zaskoczy.Jak nie ,to
srał go pies.Odejdę w dzicz i nikt się nigdy nie kapnie ,że to ja
go załatwiłem.Zresztą na pewno zeżre go zaraz afrykańska
zwierzyna.Zniknie corpus delicti i w myśl prawa morderstwa nie
było.I o to chodzi.”

Jak postanowiłem ,tak zrobiłem.Nie bez satysfakcji ,z całej siły
walnąłem Gospa w klatę,Z przyzwyczajenia zamiast w serce ,to w
splot słoneczny.

Cios był dobry.Można powiedzieć mistrzowski.Koleś zwinął się w
przwrócony znak zapytania i nie miał pytań.Powietrze uszło z niego
wraz z petem tkwiącym w przełyku , a jako że pochylałem się nad nim
,cały ten okropny wyziew buchnął mi w twarz.

„-Oooo… Panieee.-przemknęło mi tylko przez myśl i dalej była już
tylko ciemność.”

Ciemność ,która zastąpiła szarość zimbabwejskiej sawanny
,zaczęła przeistaczać się z powrotem w szarość z czarną plamą w
centralnej części obrazu.Następnie czarna ,centralna plama zaczęła
nabierać kształtów czarnej ,ohydnej ,owłosionej gęby.

„-Albo jestem w piekle ,albo spotkałem zimbabwejskiego
murzyna-wydedukowałem ,czując jak wraca mi świadomość.”

-Sprechen Sie englisch-wybełkotałem w pierwszym lepszym znanym
mi języku obcym-Help me please!

-Jaki english ,jaki english?Ja mówić po polski!I po śląsku
też-zahuczała czarna morda.

Morda ,która już nie była tak czarna jak wcześniej.Morda ogólnie
była koloru mocno opalonego białego z dużą ilością czarnego
zarostu.Coś jak wilkołak ,tylko trochę słabiej.Można ją też było
określić jako morda neandertala lub innego pierwotnego.Na pewno nie
była to morda murzyna z Zimbabwe ,a na sto procent nie był to też
Gosp.

-Kim jesteś i czego chcesz czarna mordo-spytałem testowo.

-Dzięki ci stary!!!Stokrotne dzięki!!!Jestem twoim dłużnikiem do
końca mych dni.Gdyby nie ty ,już by mnie nie było wśród
żywych.Jestem Czestmir-hydraulik.

-Aaaa…To ty.Słyszałem co nieco o tobie.Że jesteś czymś w rodzaju
Cygana i do tego jeszcze straszny z ciebie jebaka.Branie masz jak
karp na Wigilię i że żadnej nie przepuścisz.-wyrecytowałem znane
sobie opinie krążące o Czestmirze.

-Z tym Cyganem to gówno prawda-zabuldoczył się –Jestem
węgierskim Azerem urodzonym w Polsce.A reszta to tak mniej więcej
się zgadza.Mam żelazną zasadę ,że kumplom panienek nie dymam.Chyba
że takim dalszym kumplom.

-Ja chwilowo nie posiadam panienki ,tylko przelotne znajomości
zazwyczaj nieskonsumowane ,więc się twojego jebactwa i innych
zdolności nie obawiam.

-No co ty!? –krzyknął poruszony do głębi Czetmir –Ty za to co
zrobiłeś jesteś dla mnie nietykalny.Gdybyś nawet miał miss świata
za żonę.I ta miss świata –twoja żona,byłaby na mnie strasznie
napalona.I gdyby ona bardzo domagała się ,żebym ją puknął.To wolę
sobie fiuta obciąć niż coś jej zrobić ,gdyż mam u ciebie ogromny
dług wdzięczności!Dług życia!

-Ale o czym ty do mnie rozmawiasz?-kompletnie nie czaiłem o co
mu chodzi –Ja przecież tylko chodziłem po sawannie i szukałem
murzynów.Potem spotkałem jarającego Gospa ,zacząłem się z nim
ciulać.Potem on na mnie chuchnął.Straciłem przytomność i ocknąłem
się z twoją okropną mordą nade mną.Właściwie ,to gdzie my teraz do
kurwy nędzy jesteśmy?W Polsce ,Zimbabwe ,czy w Chacie Wuja
Toma.

-Jesteśmy w Polsce stary.Na imprezie.W chacie Gospa-wydusił z
siebie zszokowany Czestmir-Miałeś urywę w klopie.I na tej urywie
dokonałeś bohaterskiego czynu i uratowałeś mi życie!

-Co ty  dupcysz chłopie.Ja byłem na sawannie w Zimbabwe i
szukałem murzynów palących ogniska o zmroku.Jedynym bohaterskim
czynem jakiego tam dokonałem jest obicie Gospowi ryja ,za to że nie
chciał mnie wysłać z powrotem do Polski.

-Gówno prawda –odparł spokojnie Czestmir –dostałeś typowego
rozdwojenia jaźni po wypiciu acnosanu z salicylem.Jedna połowa
twojego mózgu pętała się po sawannie.Natomiast druga część przejęła
kontrolę nad ciałem i ratowała mi życie w kiblu Gospa.

-No co ty?Bez kitu.Przecież to niemożliwe.Ja pamiętam tylko
sawannę i nic poza tym.

 Wtedy Czestmir wyznał mi ,iż z racji swojego pochodzenia
posiada wiele zdolności ,które nie dane są zwykłym ludziom.Oprócz
znanych wszystkim umiejętności uwodzenia panienek ,posiadania
bujnego zarostu i niesamowitych zdolności manualnych ,Czestmir miał
również moce paranormalne.A szczególnie umiejętność hipnozy ,którą
wykorzystywał na co bardziej opornych laseczkach.Po prostu
zapraszał je do kina i przez cały film cichutko szeptał „dasz mi
dupy ,dasz mi dupy ,dasz mi dupy …”.Wiadomość wchodziła w
podświadomość i najczęściej po dwóch seansach laluna sama domagała
się czestmirowego Wacka.

 Postanowiliśmy ,że Czestmir zahipnotyzuje mnie i w ten
sposób dowiemy się ,co naprawdę zdarzyło się w klopie Gospa.Zanim
jednak to nastąpiło ,Czestmir musiał obiecać ,że w czasie seansu
nie będzie wydawał mojej podświadomości komend w rodzaju „zrób mi
loda ,wyssaj kloca ,nastaw odbyt” i tym podobnych.To że uratowałem
mu rzekomo życie nie znaczy ,że jest moim przyjacielem i mu zaraz
ufam.Kto wie czego się po takim jebace spodziewać?A może samice już
mu spowszedniały i będzie chciał spróbować czegoś nowego
,emocjonującego.A ja potem nie będę czuł jak robię kupę.Nie ma bata
,nie ze mną te numery.Mój odbyt musi pozostać nietknięty po wsze
czasy.Amen.

 Jak postanowiliśmy ,tak zrobiliśmy.Nastepnego dnia u mnie
na kwadracie odbył się seans hipnotyczny pod dowództwem jego
medialności Czestmira.

Akcja zaczęła się o dziwiętnastnej i miała trwać około
godzinki.Hipnotyzer przybył za dziesięć siódma uzbrojony w dwa wina
,kawałek sznurka i jakiś mosiężny zawór do wody.
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	Żyleta
(fragmenty dwa) (2010)
Opowieść o losach tak zwanej trudnej młodzieży w Polsce u
schyłku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku.Zresztą sprawdź sama
(sam), gdyż przekaz nawet dla autora nie jest do końca jasny.

Historia ta nie ma nic wspólnego z Pamelą Andersson oraz tzw."kinem
akcji".
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